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W Y M O W A  L I C Z B
Kto pragnie zdać sobie dokładnie sprawę z naszego 

położenia gospodarczego i finansowego, ocenić poziom 
życia w Polsce, zrozumieć różne zjawiska społeczne, 
szukać dróg ku lepszej przyszłości, ten w rocznikach, 
przeglądach statystycznych znajdzie prawdziwy obraz 
polskiej rzeczywistości. Nic nie da się ukryć w świetle 
liczb, nic nie zdoła zagłuszyć ich wymowy. One same 
mówią za siebie, mówią prawdę, sq nieomylnym spraw­
dzianem rozwoju czy upadku różnych dziedzin życia na­
rodu.

Z  różnorodnych obliczeń, porównań, któremi zapeł­
nione sq nasze roczniki statystyczne, zatrzymamy się na 
kilku tylko, obchodzących nas tutaj, zagadnieniach.

Należą do nich: sprawy handlu zagranicznego, emi­
gracji w latach ostatnich i roli, jaką Polacy na obczyźnie 
odgrywają w naszym bilansie płatniczym.

Nasz handel zagraniczny, pocieszamy się, przestał 
być w latach ostatnich deficytowym, wszedł na nowe 
drogi zamorskie, sięga do coraz odleglejszych krajów. 
Gorzej jest jednak, gdy przyjrzymy się ogólnym liczbom. 
Ocenimy wartość naszego handlu zagranicznego. Od 
roku 1930 wywozimy i przywozimy do Polski coraz mniej, 
coraz mniejszą wartość przedstawia nasz obrót handlo­
wy z  zagranicą. W  roku 1930 wynosił on jeszcze 4 mil­
iardy 679 miljonów zł., w roku 1934 spadł do 1 miljarda 
775 miljonów, spadł poniżej pierwszych lat naszej samo­
dzielnej gospodarki. Wywozimy i przywozimy na głowę 
ludności mniej od wszystkich krajów europejskich z  wy- 
Igtkiem Rosji sowieckiej. Mała Litwa, Łotwa, Estonja, Fin- 
jandja, Danja czy Szwecja, wywożą i przywożą na głowę 
ludności dwa, trzy, pięć, a ostatnie dwa państwa— siedem­
naście razy więcej od Polski. Liczby dotyczące spożycia 
niektórych artykułów na głowę ludności mają też swoją 
Wymowę. Odżywiamy się głównie ziemniakami —  
62,5 kg. na głowę ludności —  spożywamy też dużo... 

spirytusu —  1,41 litra na głowę. Ale daleko, daleko za 
innemi narodami, stoją liczby spożywanego w Polsce 

mięsa, tłuszczu, cukru, zużywanego węgla, wełny, bawełnu

Nakład 140.000

i t. d. Ograniczamy coraz bardziej nasze potrzeby, już 
poniżej ludzkich warunków życia. „Zaciskanie pasa" przy­
nosi już upadek zdrowia fizycznego narodu, karłowacenie 
młodego pokolenia.

_ Słabnie nasza siła gospodarcza, finansowa, a bez 
niej trudno jest mówić o mocarstwowej roli Polski wśród 
narodów świata.

Nie z nadmiaru przeto sił i energji, zbędnych kapi­
tałów i środków produkcji, ale z nędzy naszej, z  tego 
„co nas boli" rośnie stale liczba tych co szukać pragną 
chleba i pracy na obczyźnie. Liczby za lata 1919 —  1933 
mówią nam, że mimo utrudnień, braku planowej pomocy 
przeszło miljon sześćset tysięcy osób wyemigrowało 
z Polski, że nadmiar rąk do pracy staje się zjawiskiem 
stałem w Polsce, że trzeba więc mieć jakąś politykę emi­
gracyjną, określone środki, i to nie małe, na ten cel. Po­
wiedzą nam, że Polskę nie stać na włoską, japońską czy 
niemiecką akcję osadniczą. Ale stać nas na pokrywanie 
w tym samym czasie miljardów niedoborów w handlu za­
granicznym, stać nas na finansowanie polityki eksporto­
wej. Chyba tylko jakieś potworne nałogi myślowe każą 
nam inaczej patrzeć na żywych ludzi, najcenniejszą siłę 
każdego państwa. Nieprawdą jest, że do emigrocji 

trzeba dopłacać. Cyfry mówią co innego. Największą 
noszą pozycją dochodową w stosunkach z zagranicą, za 
lata 1923 —  1933, były pieniądze przysłane do Polski 

emigrantów. Po potrąceniu tego co emigranci wy­
wieźli z Polski w ciągu lat dziesięciu —  Polska otrzymała 
od nich dwa miliardy złotych. W  tern samem dziesięcio­
leciu deficyt w handlu zagranicznym Polski wyniósł dwa 
miljardy 678 miljonów zł. Dwa miljardy przysłane przez 
emigrantów pokryły w przeważającej części ten deficyt

Oto wymowa cyfr, które odsłaniają naszą rzeczywi­
stość, dopominają się o wyraźny program, planowy i stały 
wysiłek. Oto liczby, które stanowią najlepsze uzasa­

dnienie, głoszonych przez L. M. K. haseł, podjętych przez 
mq prac.
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HANDEL  PRZEZ  G D Y N I Ę  I G D A Ń S K
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Istnieją 2 zasadnicze środki transportu towarów— 
kolejami i morzem. O ileż transport morski jest do­
godniejszy od transportu kolejowego. iPrzedewszyst- 
kiem odgrywa rolę taniość transportu, gdyż trans­
port okrętowy kalkuluje się wielokrotnie taniej niż 
transport kolejowy. Drugim czynnikiem, dzięki któ­
remu transport morski góruje nad kolejowym, jest 
bezpośredniość. Towar załadowany w porcie bez 
wszelkich trudności i potrzeby przeładunku, bez 
przechodzenia granic, dociera wprost do portu prze­
znaczenia, gdzie zostaje wyładowany.

Kiedy handel Polski znalazł się w potrzebie poszu­
kiwania nowych rynków dla pólskich towarów, za­
chodziła potrzeba oddania towaru po cenach moż­
liwie najniższych, w każdymbądź razie konkuren­
cyjnych.

Na cenę towaru składa się nie tylko koszt jego 
produkcji i zarobek, lecz również koszt transportu. 
Chodziło o to, żeby ten koszt transportu był możli­
wie najmniejszy.

Rząd polski idąc po linji wskazanej wyżej, dzięki 
zastosowaniu różnego rodzaju premij, skierował 
większą część polskiego eksportu przez porty pol­
skiego obszaru celnego Gdynię i Gdańsk

Załączony wykres dobitnie ilustruje, w jakiem tem­
pie wzrastał przywóz i wywóz towarów zagranicz­
nych przez Gdynię i Gdańsk. Pola zakreskowane 
skośnie, przedstawiające wywóz i przywóz towa­
rów przez granicę lądowe z roku na rok maleją.

W roku 1P34 przez porty Gdańsk i Gdynię prze­
szło 72% ogólnej ilości towarów, będących przed­
miotem importu i eksportu Polski oraz 62% war­
tości tychże.

Wywóz towarów przez Gdynię w roku 1934 sta­
nowi 41% co do wagi i 28% co do wartości ogółu 
towarów, przywóz towarów przez Gdynię stanowi 
30% co do wagi i 48% co do wartości.

Gdańsk nie mniej poważny bierze udział w  prze­
puszczaniu przez swój port handlu zagranicznego 
Polski. W roku 1934 wywieziono przez Gdańsk 35% 
ogólnej wagi towarów importowanych i 34%, jeżeli 
chodzi o wartość. W przywozie Gdańsk obsługuje 
15% towarów przywożonych z zagranicy do Polski,

jeżeli chodzi o wagę, i 12% jeżeli chodzi o wartość.
Z wykresu tego widać, jak stopniowo rozwijała się 

Gdynia i w jaki sposób z roku na rok dopędzała 
Obroty towarowe starego Gdańska. Dziś porty te są 
sobie prawie — równe. Gdynia przewyższa Gdańsk, 
jeżeli chodzi o obroty towarowe i ruch statków.

WAGA
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Obok wykresu warto sięgnąć do skarbnicy liczb, 
które zawiera poniższa tablica. Liczby same za siebie 
mówią, jak szybko nastąpiło opanowanie kierunku 

, handlu zagranicznego przez oba porty.

1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933

W yw óz

Waga — 1000 łon Ogółem . . . 20,356
przez Gdynię 
przez Gdańsk 6 244

Waitość — milj. zł. Ogółem . . . 2,515
przez Gdynię 
przez Gdańsk 677

Waga — 1000 ton Ogółem . . . 4,903
przez Gdynię 
przez Gdańsk 1.331

Wartość — milj zł. Ogółem . . . 2.892
przez Gdynię 
przez Gdańsk 725

20.424 21.037 18,922 18,703 13.5C4 22986 14,559
1,593 2.402 2,932 4,573 4,547 4.988 5.948
6,748 6.865 7.475 7,653 5,122 4,591 5 258

2,508 2813 2,433 1,879 1.084 960 976
45 71 147 283 217 239 270

588 699 651 451 293 284 327

P rzy w ó z
5,165 5,088 3,571 2,931 1.787 2,35 5 2,555

115 218 ^ 343 507 347 699 776
1.610 1.560 779 448 345 362 377

3.362 3,111 2.245 1 468 862 827 799
34 64 84 106 133 297 385

888 793 512 263 178 124 94



KIERUNKI HANDLU ZAGRANICZNEGO POLSKI
Z chwilą odzyskania niepodległości iPolska z punk- . 

tu weszła w orbitę handlu międzynarodowego.
Podobnie jak każde inne państwo Polska posiada 

szereg wytworów własnych, których sama skonsu­
mować nie jest w stanie, jakoteż dla .normalnego 
biegu życia gospodarczego potrzebuje szeregu wy­
tworów i surowców, których bogactwa naturalne 
Polski nie mają w swoim kompleksie. Następuje po­
trzeba wymiany międzynarodowej.

Największym kontrahentem Polski w wymianie 
towarowej jest Europa, w znacznie mniejszym stop­
niu pozostałe kontynenty. Europa nabywa od Polski 
87% ogólnej wartości towarów wywożonych, po­
zostałe 13% wywozimy do krajów pozaeuropejskich. 
Jeżeli chodzi o przywóz, wartość towarów przywo­
żonych z Europy stanowi 64% ogólnej wartości to­
warów przywftżonych, z krajów pozaeuropejskich — 
36%.

Jak widać z podanych kilku liczb, do Europy wy­
wozimy znacznie więcej niż przywozimy, przeciw­
nie rzecz się ma z krajami pozaeuropejskiemi, z któ­
rych sprowadzamy więcej, niż sami sprzedajemy.

W wyniku wymiany międzynarodowej Europa 
jest naszym dłużnikiem za rok 1034 w wysokości 
339 milionów zł., kraje pozaeuropejskie są naszymi 
wierzycielami w wysokości 1162 milionów zł.

Dla zobrazowania obrotu 'towarowego Polski z oo- 
szczególnemi krajami Europy zamieszczona jest 
mapa, na której białemi słupkami zaznaczona jest 
wartość towarów przywożonych z poszczególnych 
krajów do Polski, ciemnemi zaś słupkami wartość to­
warów wywożonych z Polski do poszczególnych 
krajów. Jeżeli słupek ciemny jest wyższy od słupka 
białego, oznacza to, że saldo bilansu handlowego 
Polski z danym krajem jest dla Polski dodatnie, 
przeciwnie przewyższający słupek biały oznacza 
saldo ujemne. Dla zobrazowania handlu z oddzielne­
mu częściami świata, ze środkową, północną i połud­
niową Ameryką, służą wykreślone koła, w których 
ciemne wycinki oznaczają wartość wywiezionych 
do nich z Polski towarów, białe — wartość towarów 
przywiezionych stamtąd do Polski. Handel z po- 
szczególnemi krajami zamorskiemi obrazują pozio­
me białe i ciemne słupki, których wielkość oznacza 
wartość towarów wywiezionych i przywiezionych 
do Polski. Białe poziome słupki są przeważnie dłuż­
sze od ciemnych, oznacza to, że z krajami zamor­
skiemi mieliśmy w 1934 roku bilans handlowy ujem­
ny. Mapa i wykresy podane są na stronicach: czwar­
tej i piątej.

Najpoważniejszym odbiorcą towarów polskich jest 
Anglja, wartość towarów stanowi — 192 mil jony zł„ 
następnie Niemcy — 162 miljony, dalej idą: Belgja — 
58 miljonów zł., Austrja — 57 miljonów zł., Czecho­
słowacja — 50 miljonów zł., Szwecja — 45 miljo­
nów zł., Holandja 42 miljonów zł., Francja — 40 
miljonów zł„ Włochy 37 miljonów zł., Danja — 31 
miljonów zł., Rosja Sowiecka — 26 miljonów zł., 
pozostałe kraje znacznie mniej.

Głównemi importerami towarów do Polski są 
Niemcy — 109 miljonów zł., Anglja'— 86 miljonów

zł., Francja — 46 miljonów zł„ Austrja 37 miljonów 
zł., Włochy — 34 miljonów zł., Czechosłowacja —• 
33 miljonów zł., Holandja — 29 miljonów zł., Belgja 
— 25 miljonów zł., Szwajcarja — 22 miljonów zł., 
Szwecja 20 miljonów zł., Rosja Sowiecka — 18 mil­
ionów zł., inne kraje znacznie mniej.

W wyniku rozrachunku za towary w roku 1934 
prawie wszystkie państwa Europy za wyjątkiem 
Bułgarji, Francji, Islandji, Portugalii, Szwajcarii, są 
dłużnikami Polski. Największym z nich jest Anglja — 
106 milj. zł., następnie idą: Niemcy — 53 milj. zł., 
dalej Belgja — 33 milj. zł., Szwecja — 25 milj. zł., 
Danja — 22 milj. zł., Austrja — 21 milj. zł.. Czecho­
słowacja — 18 milj. zł., Irlandia — 15 milj. zł. Ho­
landja — 12 milj. zł., inne kraje znacznie mniej.

Jeżeli zwrócimy się do krajów pozaeuropejskich, 
kontakt z Polską okaże się mniejszy, jednakowoż 
wyraża się setkami miljonów złotych.

Głównym importerem wśród krajów pozaueropej- 
skich są Stany Zjednoczone — 121 milj. zł., następ­
nie idą Indje Brytyjskie — 26 milj. z l ,  Australia — 
24 milj. zł., Indje Holenderskie — 18 milj. zł., Egipt 
< Argentyna po 17 milj. zł. — inne kraje mniej.

Jeżeli chodzi o wywóz, to głównym odbiorcą 
wśród krajów pozaueropejskich są Stany Zjedno­
czone — 23 milj. zł., następnie Chiny — 10 milj. zł., 
Argentyna — 9 milj. zł., Palestyna — 9 milj. zł.

Prawie wszystkie kraje pozaeuropejskie z tytułu 
obrotów towarowych są wierzycielami Polski.

Głównym wierzycielem są Stany Zjednoczone 
w wysokości 98 milj. zł., następnie Australia — 23 
milj. zł., Indje Brytyjskie — 17 milj. zł., Indje Ho­
lenderskie — 17 milj. zł.

Do dłużników z pośród krajów pozaeuropejskich 
należy Palestyna — 8 milj. zł. i Chiny — 6 milj. zł.

Jak widzimy Polska posiada małe obroty towaro­
we z krajami pozaueropejskiemi.

Kupiec nasz i pośrednik nie dotarli jeszcze w do­
statecznej mierze do dalekich krajów.

Towary polskie nie dostały się jeszcze w więk­
szych partiach do Azji, Afryki i Ameryki. Na ryn­
kach tych z powodzeniem moglibyśmy, konkurować 
z innemi wyrobami zagranicznemu Narazie stoimy 
wobec zasadniczego czynnika słabej polskiej konku­
rencji, jakim jest brak inicjatywy, brak kupców 
i nieznajomość rynków.

W walce o dodatni bilans handlowy na terenie 
Europy już dużo nie da się zrobić. Możnaby jedynie 
jeszcze bardziej uszczuplić przywóz towarów ob­
cych. co byłoby objawem niezdrowym. Zdobycie 
nowych rynków europejskich dla polskidh towa­
rów napotyka na coraz to większe trudności, szcze­
gólnie wtedy, kiedy troszczymy się o utrzymanie 
dotychczasowych.

Jedyna drogą jest ekspansja Polski do krajów 
dalekich, na- Wschód i Południe. Musimy nasz han­
del z krajami pozaeuropejskiemi tak poprowadzić, 
żeby chociaż wyrównać ujemne dziś saldo bilansu 
handlowego z krajami pozaeuropejskiemi. Potrzeba 
do tego jednak inicjatywy, pracy i jeszcze raz pracy.

BOLESŁAW  PO LKO W SKI
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NASZA WYPRAWA DO AFRYKI
ilmport i eksport z kolonii Afryki Zachodniej zo­

stał zmonopolizowany przez wielkie towarzystwa 
handlowe, mające swoje siedziby w miastach euro­
pejskich, a w poszczególnych koloniach oddziały 
i faktorje. Takie towarzystwo angielskie, jak United 
Africa Company Limited, w jednem tylko mieście 
Accra na Wybrzeżu Zlotem posiada 20 sklepów naj­
rozmaitszego typu i charakteru, począwszy od uni­
wersalnych magazynów, a skończywszy na sklepach 
btawatnych, żywnościowych i aptekach. Koncern, do 
którego należy to T-wo, ma własne fabryki na całym 
świecie i nawet własną flotę handlową. Na Wybrze­
żu Kości Słoniowej, kolonii francuskiej, działa pod 
firmą Compagnie Erancaise de la Cóte d‘Ivoire.

iZ wielkich towarzystw francuskich o charakte­
rze jednakże międzynarodowym na pierwszy plan 
wysuwają się Compagnie Francaise de rAfriąue 
Occidentale z siedzibą w Marsylii i Socićtć Commer- 
ciale de 1‘Ouest Africain z siedzibą w Paryżu.

Kapitał szwajcarski reprezentuje T-wo Union 
Tradimg Company w Bazylei, posiadające między in- 
nemi przedstawicielstwo obuwia czeskiego Baty.

Poważniejsze firmy handlowe, ograniczające 
swoją działalność do jednego terenu, są częstokroć 
ściśle związane z wielkokapitalistycznemi towarzy­
stwami w Europie, np. firma C. Perinaud na Wy­
brzeżu Kości słoniowej czyni wszystkie zakupy za 
pośrednictwem Socićtć d‘Exportation Coloniale w 
Paryżu. Co zaś się tyczy oddziałów kolonialnych 
wielkich kompanii handlowych, to zakup towarów 
jest dokonywany wyłącznie przez centrale europej­
skie

Obok europejskich domów handlowych istnieje 
handel drobny, opanowany w dużej mierze przez 
Syryjczyków.

Handel murzyński szczególnie w koloniach fran­
cuskich nie odgrywa poważniejszej roli i sami mu­
rzyni po smutnych doświadczeniach ze swoimi ro­
dakami nie mają zaufania do czarnych kupców.

W tych warunkach wprowadzenie polskich to­
warów na rynki Afryki Zachodniej nie należy do za­
dań łatwych. Wprawdzie United Africa Company 
sprzedaje w swoich sklepach sowieckie wyroby ba­
wełniane i inne towary, ale czyni to na podstawie 
specjalnej umowy z Sowietami, które ze swojej stro­
ny zakupują wszystkie niezbędne dla siebie surowce 
afrykańskie za pośrednictwem wymienionej firmy.

Niewątpliwie przy pewnych posunięciach z na­
szej strony i za cenę rezygnacji z bezpośredniej eks­
pansji do niektórych rynków zachodnio-afrykań- 
skich, takie ustępstwo i Polska mogłaby uzyskać, ale 
tego rodzaju polityka przekreślałaby założenia pro­
gramowe Ligi w odniesieniu do terenów zamorskich. 
I dlatego Lidze nie pozostawało nic innego, jak za­
stosować metodę, praktykowaną przez Japończy­
ków, to jest spowodować załadowanie całego statku 
polskiemi towarami i wysłanie go do Afryki Za­
chodniej.

Handel w Afryce Zachodniej przystosował się 
w dużym stopniu do pór roku. W okresie deszczo­
wym, od czerwca do połowy października, komuni­
kacja z wnętrzem kraju zmniejsza się znacznie, a 
na niektórych odcinkach ustaje. Przy wielkiej obfi­
tości opadów zwykłe drogi stają się nie do przeby-



cia, murzyni przesiadują w swoich „kazach“ a biaii 
częściowo wyjeżdżają do Europy. Sezon w handlu 
obejmuje okres od początków listopada do drugiej 
połowy maja.

Dla nas, jako niepożądanych intruzów na ryn­
kach opanowanych i podzielonych przez nacje han­
dlowe zachodu, było rzeczą niesłychanie ważną 
zjawić się na terenie w początkach sezonu handlo­
wego. Wobec tego, że „Elemka** poszła do stoczni 
gdańskiej, prezes Zarządu Głównego porozumiał się 
z IPolską Żeglugą, M-stwem Przemysłu i Handlu oraz 
Instytutem Eksportowym i zadecydował zaczarte- 
rować (wynająć) statek ,Poznań“ o pojemności
2.000 ton i wysłać do Afryki, a „Elemkę" po za­
kończeniu remontu skierować gdzie indziej. W ten 
sposób jedna trudność — sprawa statku została 
pokonana. Pozostawała druga — załadowanie stat­
ku towarami.

Świat przemysłowy nie ujawnił zrozumienia dla 
zagadnienia ekspansji gospodarczej w Afryce, 
stawiając niejednokrotnie sprawę na płaszczyźnie 
normaln • tranzakcji handlowej, przy której chciał 
widzieć w Lidze stronę kupującą. Wówczas M-stwo 
Przemysłu i Handlu zaleciło Lidze wejść w poro­
zumienie z Kompanją Handlu Zamorskiego.

Po długich pertraktacjach Liga i IKompanja Han­
dlu Zamorskiego utworzyły specjalną spółkę, z ogra­
niczoną odpowiedzialnością pod nazwą: „Polskie 
T-wo dla Handlu z Afryką Zachodnią**, spółkę, opar­
tą na zasadzie całkowitej równości obydwu zain­
teresowanych czynników, przyczem Kompanja Han­
dlu Zamorskiego, poza wniesieniem odpowiedniego

kapitału, zobowiązała się wziąć na siebie cały trud 
załadowania statku towarami.

„Poznań** zabrał ładunek bardzo różnolity, na któ­
ry złożyły się następujące towary: tekstylja (tkaniny 
bawełniane, kołdry, chustki na głowę, bielizna mę­
ska etc.), żelazo handlowe, gwoździe, naczynia emal­
iowane, mydło, sól, cukier, cement, galanteria, kon­
serwy i t. p. Chodziło bowiem o to, ażeby zbadać 
jak najszerzej możliwości rynku.

Okręt dopłynął do Monrowji dn. 19 stycznia, na­
stępnie kolejno odwiedził Port Bonet (wybrzeże Ko­
ści Słoniowej), Takoradi i Accrę (Wybrzeże Złote), 
Lome (Togo) i w dn. 22 lutego dobił do Lagos (Ni­
geria angielska), kresu swej podróży. Wszystkie to­
wary w ilości 19S0 ton, z wyjątkiem części ładunku 
soli, który w drodze powrotnej będzie zostawiony 
w jednym z portów dla dalszej sprzedaży, zostały 
umieszczone na tamtejszych rynkach.

Trasa drogi powrotnej obejmuje porty: Takoradi, 
Lome, Monrowję i Ereetown, w kolonii angielskiej 
Sierra Leone. W końcu lutego okręt miał już zapew­
niony całkowity ładunek powrotny w ilości 1.600 
ton w  postaci orzeszków palmowych z Lagos i Free- 
town oraz kakao z Takoradi i Lome.

Jak widzimy z powyższego suchego zestawienia 
faktów, nasze poczynania na terenie Zachodniej Af­
ryki w dziedzinie utorowania nowego szlaku dla eks­
pansji gospodarczej możemy uważać za całkowicie 
udane. Nie chcę przez to powiedzieć, że wyprawy 
do Afryki nie można było zorganizować lepiej, że 
uchroniliśmy się od takich czy innych błędów lub 
niedociągnięć, nie robi bowiem błędów tylko ten, kto 
nic nie robi. MICHAŁ PA N KIEW IC Z
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Skończyliśmy pierwszy etap naszej wyprawy. 

Z korespondencji, wysłanej z Monrowji, wiedzą Czy­
telnicy „Morza", w jakich warunkach odbyliśmy dłu­
gą, bo dwudziestodniową podróż przez morza i ocean.

Tu uśmiecha się do nas Afryka.
Niepodobna jest Europejczykowi, który nie opusz­

czał Europy, zdać sobie sprawę z tego, czem jest ten 
dziwny ikraj, który się zowie Liberją, czem jest wo- 
góle Afryka. Ody zbliżamy się do brzegów którego­
kolwiek z krajów europejskich, wita nas zieleń pól 
i lasów, równiny i wzgórza. Ale zawsze nasza stara 
Europa wita nas w sposób znany nam, opisany i prze­
widziany w podręcznikach nawigacji. Doświadczony 
marynarz spojrzy tylko na daleką gwiazdę latarni 
morskiej i określi swą sytuację bez narzędzi, ot, tak 
na mocy doświadczenia.

Inaczej jest tu: brzeg niski, żółto-brunatny, jakieś 
osobliwe lasy, z których od czasu do czasu wystrzeli 
wysoko pod niebo korona olbrzyma świata roślin­
nego. Nieraz w odległości 7—8 mil morskich od brze­
gu spotka się rybaka nie w kutrze żaglowym czy pa­
rowym, ale w łodzi, z dziwnego drzewa, jakby z łyka, 
zrobionej; wiosłuje on jakiemiś łopatkami, czerpie 
wodę ze swej łodzi skorupą jakiegoś wielkiego orze­
cha, fala go kołysze, a jednak idzie on śmiało w mo­
rze...

Brzeg tutaj nie jest gościnny: odgradzają go od 
morza skały i mielizny, na których łamie się i rozbija 
fala, tworząc olbrzymie buruny. A nie myśl takie,

wędrowcze, że znajdziesz tu wiele portów z nabrze­
żami, kranami, windami. Najczęściej staniesz na re­
dzie i na ląd dostawać się będziesz w wielkiej łodzi, 
która w dziwnie przemyślny, ale denerwujący spo­
sób poniesie cię przez pianę burunów.

A teraz najważniejsza rzecz: gorąco. Wiele na ten 
temat krąży legend i u nas, ale pociohu sobie po­
wiedzmy, że w tych legendach jest istotnie 
dużot przesady. Ciepło bo jest: 35° C, 40° C, 
a nawet 45° C i 50° C nie są rzadkością w stolicy Li­
berii, w Monrowji. A przytem pomimo gorąca wil­
gotno: wieczorami i nocami częste mgły, rosa osiada 
w takich ilościach, że wystarczy za nasz dobry 
deszcz. Ale pracować można: nic to, że ręce są mo­
kre, nic to, że trzeba codzień zmieniać bieliznę — 
umysł jednak funkcjonuje sprawnie i przy wytężeniu 
szczypty woli pracuje się dość dobrze. Nawet 
7—8-godzinna praca umysłowa nie nuży zbytecznie.

A teraz, Czytelniku, przyjrzyj się wraz z nami sto­
licy czarnych, Monrowji. Wyobraź sobie nasze mia­
steczko powiatowe, o wiele zresztą mniejsze, niż 
wiele naszych miast powiatowych, nad brzegami cu­
downie błękitnego oceanu, wyobraź sobie, że niebo 
jest białawe i lekko przymglone od skwaru, że za­
miast drzew, mniej lub więcej karłowatych na pia­
skach mazowieokich, masz palmy kokosowe, drzewa 
chlebowe, jakieś inne palmy i t. d. Ale nie wymagaj 
od Monrowji tyle porządku, ile wymagasz od 
naszych miasteczek. Tu wszystko jest „w porząd- 1

i
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ku“ rodzimym zresztą, afrykańskim: i fantastycz­
ne jakieś skały na środku ulicy, i domy zrujnowane, 
i ruiny dpmów nieukończonych, i piękne wille miesz­
kalne, i obrzydliwe chałupy z Machy falistej... Panuje 
tu wolność i każdy ma czas, nikt się nie spieszy, 
nikomu nie przeszkadza ani ruina, ani skały na dro­
dze, nawet nieszkodliwe węże spacerują nocą po 
ulicy. A już jaszczurka nie boi się nikogo i nikt jej 
krzywdy nie uczyni...

A teraz ludzie... Czarni i biali. Panami kraju są 
czarni, którzy wzorują się na Europejczykach: ubra­
ni w białe stroje tropikalne, w hełmy lub w mundu­
rach straży celnej, policji czy wojska. Ale nie dziw 
się, Czytelniku, gdy policjant nosi owijacze, ale nie 
ma obuwia, a stoi z powagą na skrzyżowaniu ulic: 
czeka on na auto, któremu da znak wolnej drogi. 
Nie przeszkadza to, że czeka godzinę, dwie, nim 
auto się zjawi.: tu ludzie mają czas. I nie dziw się tak­
że, gdy pójdziesz na pocztę wysłać list polecony: 
taka poważna czynność zajmie ci godzinę czasu. 
Ale zato obok „cywilizowanych** murzynów spot­
kasz tłumy murzynów z interioru, barwnie odzia­
nych w duże płaty kolorowej materii, lub dziwne, 
arabskiego kroju jakby kimona. A gada to, a śmieje 
się, gestykuluje...

Biali... Ci szukają interesu, handlują, pracują, upra­
wiają plantacje, wwożą i wywożą towary. I pracują 
tak długo, aż zgromadzą trochę grosza na spokojną 
starość w  dalekiej^ chłodnej, cywilizowanej Euro­
pie.

Wśród tych białych jesteśmy i my, Polacy. Nas 
jeszcze pędzi w te strony marzenie o sile gospo­
darczej Polski, bez której nie będziemy mocarstwem. 
Stajemy do pracy na plantacjach, stajemy do kon­
kurencji handlowej z innymi. Jeszcze nie jesteśmy 
starymi Afrykańczykami, jeszcze reagujemy żywo

1 na gorąco i na intrygi konkurentów, jeszcze ma­
my w duszy wiele, wiele nałogów ze starego kraju. 
Ale minie lat szereg, utrwalimy się na naszych sta­
nowiskach — i wejdziemy do szeregów uznanych 
przez innych — ludzi, budujących nową Afrykę, Af­
rykę przyszłości.

Ale równocześnie zbudujemy i nową Polskę: Pol­
skę przyszłości!....

*
Przybyliśmy do Port Bonet.
Nowy .port nowej stolicy ikolOnji francuskiej Cóte 

d‘Ivoire. Genjusz rasy białej uderza nas tern silniej, 
że wizję naszej Gdyni przesłoniła nam po dwudzie­
stu dniach .podróży murzyńska. Monrowja. Tu . 
wszystko wygląda inaczej: choć twarze białych 
urzędników noszą piętno Afryki, ale dzieło białego 
człowieka bije w oczy. I tu, jak w Monrowji, walą 
się na brzeg buruny przypływu, ale człowiek ubiegł 
je; wbił w dno morskie delikatnie wyglądającą kon­
strukcję żelazną, wyniesioną wysoko w górę, by mo­
rze nawet w ataku szału nie dostało się na drew­
nianą nawierzchnię, przeprowadził szyny — i smuk- 
łemi kranami ładuje z wielkich lodzi towary na 
wagony.

Ta nowoczesna praca odbywa się na tle cudow­
nego nieba, egzotycznych, wybujałych roślin, bia­
łych budowli urzędu ceł i portu, kokieteryjnych 
willi urzędników.

Pędzimy po doskonałej szosie do Abidjan, nowej 
stolicy. W 1928 roku, gdy połączono dwie kolonje, 
Haute Volta i Cóte d‘Iv-oire, postanowiono porzu­
cić stary port Grand Bassarn i starą stolicę Bin- 
geryifle, zbudować nową. I .Francuzi mają gest!



Dziś Abidjan jest unitem, wesółem miasteczkiem 
afrykańskiem. Nie szukajcie w niem czegoś, co przy­
pominałoby wam stolicę prowincji we Francji, czy 
województwa w Polsce: niema tam knajp, niema 
kin, ale za to jest dużo ogrodów, wiele pięknych, 
lekkich domków - will, w  których mieszkają urzęd­
nicy, wiele obszernych pałaców nieomal, gdzie urzę­
dują rządcy kolonji. Nad tern wszystkiem króluje 
pałac gubernatora, łączący wdzięk budowli z cza­
sów 'Ludwika XIV z prostotą i higieną XX wieku.

Nad życiem handlowem kolonji ciąży wpływ 
wielkiej „Compagnie Francaise de JAfrkjue Occi- 
dentale". Ta firma, zresztą, jak się wydaje, popie­
rana po cichu przez rząd kolonji, ma swój główny 
skład - faktorję na całą kolonię w Abidjan. Jeżeli 
mniemacie, że spotkacie się w tej faktorii z powagą 
i solidnością niemiecką, ze sztywnością angielską, 
mylicie się. Gdyby nawet nie słuchać języka, tak 
dobrze znanego wielu Polakom, już sam porządek, 
trochę gwałtu i szumu, jaki obok klijentów czarnych 
robią szefowie biali, ich żarty, pachnące bulwarem 
paryskim lub ulicami Marsylii, powiedziałyby Wam, 
że jesteście w sklepie francuskim. Człowiek z ko­
lonji, znający sposoby odnoszenia się białych do 
czarnych, również odrazu skonstatowałby, że jest 
u Francuza: droga „egalitć“ — równość, jaką Fran­
cuz przynosi ze sobą do kolonji, pozwala na to, by 
jakiś kolorowy francuskim obyczajem poklepywał 
białego po łopatce... Nie przeszkadza to jednak, by 
za chwilę nasz egalistyczny Francuz wybuchł, jak 
granat, i skopsal boy‘a, który w  czemś zawinił...

„Hosen-neger“ w koloniach francuskich: urzęd­
nik, subiekt z faktorji, czasem nawet kupiec. Jest on 
niewątpliwie czemś wyższem, niż jego rodak z Li­
berii: przejął kulturę towarzyską Francuza. Jest 
tak samo poufały, tak samo usiłuje być dowcipnym, 
raczej może daje poznać, jak ceni sobie to, że może

udawać białego, ale jednak tak samo chętnie wy­
ciągnie czarną łapę po datek.

Kolonja Cóte d‘Ivoire jest kolonją bogatą. Najlep­
szym dowodem jej bogactwa jest fakt, że jest ona 
samowystarczalną pomimo daleko posuniętych inwe- 
stycyj szczególnie w dziale komunikacji . Wywóz 
kakao, drewna szlachetnego, jak mahoń, heban, kop­
ry, orzeszków palmowych, owoców południowych, 
przywóz towarów europejskich daje dochody dzię­
ki cłom i komunikacji. Administracja skarbowa do­
skonale oblicza dochody, wie o zajęciach każdego 
z mieszkańców i umie wydusić centymy. A prze­
cież wyrąb lasów także do niej należy, przecież 
ciągnie zyski i z kopalń.

Trochę na nią narzekają obywatele biali, czarni 
i półbiali, ale w miarę. 'Pomimo drobiazgowości 
biurokracji francuskiej rząd kolonialny wiele robi 
dla kolonji: pas cywilizowany, a więc pas business‘u 
rozszerza się z każdym rokiem, obroty są, żyć moż­
na. Rozumie to biały, rozumie pół-biały Syryjczyk, 
prawie czarny Hindus, a zupełnie czarnego autoch­
tona obchodzi tylko jedno: chce on być sobą, mieć 
trochę pieniędzy na swój kiepski ryż, a pozatem 
jest mu dobrze, wesoło pod slonecznem niebem 
Afryki.

I rzecz charakterystyczna: prawie nie spotkacie 
w Abidjan nędznie ubranych murzynów. Czy to zeu­
ropeizowany policjant, urzędnik pocztowy, czy 'boy 
z banku łub faktorji, czy wreszcie zwykły czarny 
z okolicy w swym malowniczym okryciu — wszy­
scy robią wrażenie, jakgdyby przebrali się na jakąś 
uroczystość. Prawda, że życie tu łatwiejsze dla 
autochtonów!

Inż. W O D N IA K

•Na pokładzie s/s Poznań

Czarni pracują...
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W P Ł A C O N O  DO DNIA 19-111

Dnia 19 marca w dniu Imienin Marszalka Józefa Piłsudskiego 
Morska i Kołonjalna udekorowała plac przed Dworcem Głów 
w Warszawie. Powyżej zamieszczamy fragmenty dekoracji: f 
grafje Marszałka Piłsudskiego na O. R. P. „Wicher'1 oraz Jego c 

je o rozbudowie floty wojennej.

m m n

Początek rozbudowy polskiej floty 
wojennej jest najlepszą rękojmią 
rozwoju mocarstwowego państwa 
i kwitnącej pomyślności narodu

J. PIŁSUDSKI



PLANOWA PROPAGANDA I AKCJA
Niejednokrotnie już na łamach „Morza" zwraca­

liśmy uwagę na rozmach dążeń kolonialnych naszego 
zachodniego sąsiada. Do sprawy tej powracać bę- 
dzimy niejednokrotnie, bowiem prasa codzienna za­
gadnieniu temu poświęca raczej mniej kwestji.

Odrazu zaznaczamy, że ostatnie tygodnie nie 
przyniosły bynajmniej jakichś zdecydowanych wy­
stąpień niemieckich na forum międzynarodowem. 
Metoda ich pracy daleka jest od hałaśliwości, nato­
miast o wiele bardziej Skuteczna. Rezygnując ze zgła­
szania efektownych memoriałów a la Hugenberg na 
Konferencji Londyńskiej, które wszczynają na świę­
cie jedynie zbyteczny i szkodliwy alarm, rozwijają 
Niemcy swoje wysiłki powoli a wytrwale w dwóch 
kierunkach: propagandy za odzyskaniem kolonii we­
wnątrz kraju i stałej ekspansji na terenie afrykań­
skim.

■Aby zorientować czytelnika o rozmiarze propa­
gandy, uświadamiającej ludność Rzeszy o ważności 
sprawy kolonii, przytoczymy dla przykładu akcję 
w jednej tylko dzielnicy — Westfalii i tylko w okre­
sie ostatnich kilku miesięcy.

29.X ub. r. odbyło się w Kolonji zebranie towa­
rzystwa kolonialnego, na którem dr. Wehr wygłosił 
referat p. t. „Kopaliny w Afryce 'Południowej".

3.XI koloński związek b. wojskowych kolonial­
nych urządził zebranie, na którem wygłoszony zo­
stał odczyt o Kamerunie.

11. XI urządzono w Wanne-Eickel święto 'kolon­
ialne.

12. X1 podobna uroczystość odbyła się w Werden.
14.XI referat kolonjalny z przezroczami w Dort­

mund.
li2.XII referat w oddziale kobiet związku kolon­

ialnego w Essen.
>17.XI1 wygłosił odczyt w Kolonji von Frbbes 

p. t. „Niemiecka Afryka — kraj i ludzie".
i26.XH odczyt generała Lettow-Borbeck o warto­

ści kolonji, wygłoszony w Wuppertal.
28, 29 i 30.XII odbyły się w Dortmund, Essen. 

Wuppertal i Diisseldorf publiczne zebrania, na któ­
rych wyświetlano filmy o odpowiedniej treści.

'W ciągu listopada, grudnia i stycznia kina wy­
świetlały film „Die Reiter von Deutsch — Afrika", 
co było połączone z dłuższemi przemówieniami spe­
cjalnych prelegentów.

*
Powyżej przytoczone fakty mówią same za sie­

bie, a podkreślić należy, że działo się to wszystko 
w okresie najostrzejszej kampanji plebiscytowej. 
Ody uwaga całego narodu była skierowana na Saarę, 
znaleziono, jak widać, dosyć energji i na sprawy 
zdawałoby się, raczej drugorzędne.

Reasumując, stwierdzamy:
IW samej Westfalii, w okresie ostatnich dwóch 

miesięcy przed plebiscytem, propaganda niemiecka 
ipotrafiła zorganizować z górą 50 publicznych odczy­
tów, poświęconych sprawom kolonialnym.

Ale nie sądźmy, że Niemcy ograniczają swoje 
dążności do wywodzenia żalów we własnem kółku 
rodzinnem, czy też do przekonywania samych siebie

o swoich racjach. Wiedzą, że na wysunięcie sprawy 
rewindykacji kolonij nadejdzie z czasem odpowied­
nia koniunktura międzynarodowa i narazie zgodnie' 
ze swoją odwieczną tradycją, pracują planowo nad 
penetracją do terytoriów spornych, aby z czasem 
móc postawić świat wobec faktów dokonanych.

Ekspansja niemiecka w Afryce rozwija się cią­
gle — nieoficjalnie, aby nie powiedzieć — skrycie. 
Nie ogranicza się ona bynajmniej do terytoriów man­
datowych. Nfcmcy wcale nie czują się związani rze- 
komemi argumentami prawnemi — przeciwnie, ude­
rzają w miejsce najsłabsze, najmniej odporne czar­
nego lądu.

I znowu, dla przykładu, zacytujemy, za prasą 
portugalską, kilka danych o wynikach akcji niemiec­
kiej na jednem tylko terytorium i to nie mandato- 
wem, — Angoli.

Ody liczba Anglików na terytorium Angoli nie 
przekracza 300 osób, kolonistów niemieckich jest pra­
wie 1000. Jedna fazenda niemieckiego osadnika po­
siada około 300 hektarów. Wszyscy koloniści nie­
mieccy zaopatrzeni są w broń i radjowe aparaty od­
biorcze, a również, jak notuje prasa portugalska, by­
ły wypadki wykrycia aparatów nadawczych, szybko 
zatuszowane. W r. il932 stosunek statków niemiec­
kich, które zawinęły do portów Angoli, do wszyst­
kich pozostałych, wynosił 1:1, w r. 1933 wzrósł już 
do 3:2. Gdy do Lobito (jeden z głównych portów An­
goli) zawinął niemiecki krążownik „Emden", spot­
kało go nad wyraz serdeczne przyjęcie ze strony tam­
tejszych władz portugalskich. Zarząd kolei oddal do 
dyspozycji załogi bezpłatne pociągi, aby umożliwić 
jej entuzjastyczne: powitanie przez rodaków-osad- 
ników. :

Zaś dziennik angolski, „A provincia de Angola" 
we wrześniu ubiegłego roku cytuje przemówienie je­
dnego z byłych plantatorów niemieckich, eks-oficera, 
wygłoszone w Berlinie o możliwościach ekspansji 
Niemców w Angoli, zaopatrując je redakcyjnym ko­
mentarzem. że „ze strony władz portugalskich nie są 
czynione imigrantom żadne utrudnienia".

*
A „szary obywatel" niemiecki na pierwszej stro­

nie każdego niemieckiego dziennika spostrzega bez­
ustannie glosy osób „trzecich" o słuszności dążeń ko­
lonialnych wielkiego a upośledzonego narodu. Dziś 
będzie to głos lorda Rothermere, namawiający popro- 
stu swoich współrodaków do oddania, kolonij Niem­
com, jutro oficjalne enuncjacje ministra Unji Połud­
niowo - Afrykańskiej Pirosa (z okazji już wspomnia­
nej oficjalne] wizyty okrętu wojennego „Emden") 
o „-wartości kulturalnej Niemca-kolonizatora" i o tern, 
jaką to „korzyścią byłby dla dobra całej białej rasy 
powrót Niemiec do Afryki". kinie czeka go film 
o treści afrykańskiej, w popularnej „Die Woche“-p o -  
wieść na tematy afrykańskie, w „Berliner Illustrierte 
Zeitung"—reportaż z życia kolonistów w Afryce, a na 
zebraniu „Vereio'u" chwilka poświęcona pamięci po­
dróżnika Nachtigala, znanego niemieckiego badacza 
Afryki...

r. m.
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Karła tytułowa „Deutsche Kolonial Zeintung", jednego x w ielu niemieckich czasopism, poświeconych sprawom ko- 
lonjalnym. Na oryginale czerwonemi barwami oznaczone sq dawne niemieckie kolonje w Afryce. Obok odczytuje­

my napił: „Niemiecka ziemia w obcem reku".



Wytrwałe i nieugięte, włoskie terytorialne dąże­
nia kolonialne, podjęte na terenie Afryki, rozwijają 
się w dwu kierunkach: przez Libię do Afryki Środ­
kowej, oraz przez Erytreę i Somali do opanowania 
wielkiego półwyspu Afryki wschodniej.

W Libji, obecne pokojowe rozszerzenie włoskie­
go terytorium odbyło się kosztem francuskiego Su­
danu. Francja odstąpiła wprawdzie Włochom 114.000 
km.* (na mocy układu z 8. I. 1935 r.), ale w ustęp­
stwach swych nie posunęła się poza pewną granicę, 
którą tworzą góry Tibesti i Ennedi, cenione przez 
francuskie czynniki wojskowe, jako ważne punkty 
strategiczne. Po ich bowiem odstąpieniu byłaby dla 
Włochów otwarta droga, do upragnionego przez 
nich serca Afryki, t. j. do właściwego źródła surow­
ców i produktów kolonialnych, tak niezbędnie po­
trzebnych dla włoskiej produkcji przemysłowej.

Surowców tych nie mogą (Włosi otrzymać ze 
swych dotychczasowych kolonii, albowiem posiada­
ją kraje albo zupełnie pustynne jak Libja, lub też na- 
pół pustynne stepy, jak znaczna część Erytrei i So­
mali. Małe skrawki nadającej się pod uprawę ziemi 
w dwu ostatnich koloniach są kroplą w morzu zapo­
trzebowania włoskiego pod plantacje i ekspansję 
kolonialną. Nie mogą one stanowić terenów jakiejś 
poważniejszej produkcji kolonialnej, ani też nie moż­
na ich uważać za jakieś znaczniejsze rynki zbytu, 
odpowiadające włoskim zamiarom i potrzebom.

Mając na południu Libii już zamknięte (przynaj­
mniej narazie) możliwości rozszerzania swych tery­
toriów, zwrócili się Włosi z tern większą, niż do­
tychczas, energją do realizacji swych dawnych za­
mierzeń tj. opanowania półwyspu wschodnio-afry- 
kańskiego, obejmującego — obok Erytrei i Somali 
włoskiego — niepodległe państwo murzyńskie Abi­
synię oraz francuskie i brytyjskie Somali.

(Po nieudałej wyprawie w celu opanowania Abi­
synii i poniesieniu klęski pod Adua w r. 1896, Włosi na 
pewien czas wstrzymali swe przeciwabisyńskie zai- 
pędy, jednak odnowili je zaraz po wojnie europej­
skiej, w czasie prowadzonych układów pokojowych, 
przenosząc swą aktywność na teren międzynarodo­
wy, w sferę dyplomatyczną.

W czasie konferencji pokojowej w Paryżu zażą­
dali jasno i wyraźnie odstąpienia im francuskiego 
Somali wraz z portem Djibuti i koleją do Addis Abe- 
ba, odstąpienia brytyjskiego Somali, zniesienia kon­
wencji franko-anglo-włoskiej, zawartej w Londynie 
w 1906 r. (a więc zniesienia francuskiej i angielskiej 
sfery wpływów w Abisynii), oraz domagali się desin- 
teressement Anglii i Francji w sprawach abisyń- 
skich, aby — jak to ujmowano ze strony włoskiej — 
„została przywrócona w Afryce wschodniej równo­
waga zniszczona smutnym epilogiem pod Adua 
w r. 1896“.

Wszystkie swe żądania kolonialne ujęli Włosi 
w dość obszerne memorandum, które przedstawiciel 
włoski p. Sonńino przesłał w dniu 30. X. 1918 r. 
pułk. House, doradcy prezydenta Wilsona. W me­
morandum tern wykazywali — między innemi — 
konieczność utworzenia jednego bloku kolonij wło­
skich wokół Abisynii i oddania im Abisynii pod ich 
wyłączne wpływy.

Tak wyraźne postawienie żądań wymagało za­
jęcia stanowiska przez Francję i Anglię. Oba te pań­
stwa posiadają maleńkie kolonje: Somali francuskie 
i Somali brytyjskie, które odcinają Abisynję od mo­
rza i oddzielają Erytreę od włoskiego Somali. Kolo­
nje te nie mają żadnego znaczenia gospodarczego, ale 
za to mają poważne znaczenie strategiczne, albo­
wiem położone są tuż u wyjścia z Morza Czerwone­
go do zatoki Aden i dalej na Ocean Indyjski. Zapew­



niają więc ich posiadaczom panowanie nad cieśnin^ 
adeńską, oraz zabezpieczają wolną drogę Anglji do 
Indyj, a Francji do Madagaskaru i posiadłości azja­
tyckich.

Rozpoczęły się więc konferencje franko-anglo- 
wfoskie, na których tak Francja jak i Anglja odrzu­
ciły włoskie żądania. Powoływanie się na traktat 
z r. 1915, na zasługi włoskie wobec alijantów w czasie 
wojny europejskiej, jak np. wytrzymanie ataku całej 
armji austrjackiej, podczas gdy aijanci zajmowali 
kolonje niemieckie, utrzymywanie w szachu floty 
austrjackiej, która, gdyby wypłynęła na Atlantyk, 
to zaatakowałaby flotę aliancką i przerwałaby łącz­
ność z koloniami itp. spowodowały rozszerzenie 
Włochom zachodniej i wschodniej granicy Libji oraz 
odstąpienie przez Anglję kraju Juba na południu wło­
skiego Somali.

Włosi mimo zapewnień, iż nie mają zamiaru po­
zbawiać Abisynji niepodległości, a tylko chcą ją eks­
ploatować handlowo i przemysłowo, żadnych 
ustępstw w sprawie tego kraju nie uzyskali.

Wobec tego zażądali mandatu nad Togo, ale i tu 
też otrzymali odpowiedź odmowną

Jednak w dążeniach swych nie spoczęli. Według 
obrazowego ujęcia włoskiego, Erytrea i włoskie So­
mali, tworzą łuk (na razie przerwany francuskiem 
i brytyjskiem Somali), którego cięciwa przecina 
Abisynję. Po tej właśnie linji cięciwy zamierzają 
Włosi zbudować kolej, łączącą obie te kolonje oraz 
zapewnić sobie wpływy najpierw w tej części kra­
ju, gdzie będzie przechodzić kolej, a następnie wpły­
wy te rozszerzyć na cały kraj. Podjęli nawet pew­
ne wysiłki w tym kierunku. Przyznali Abisynji wol­
ny port Assab w Erytrei i zbudowali z Assab do 
granicy abisyńskiej autostradę (dl. 54 km) z zamia­
rem poprowadzenia jej dalej aż do Dessie w celu 
ułatwienia sobie eksploatowania w abisyńskiej pro­
wincji Tigre bogactw naturalnych: złota, żelaza, 
rtęci i nafty.

Piękne te zamiary nie zachęciły jednak Abisynji 
do dalszego przeprowadzenia włoskiej drogi samocho­
dowej, wobec czego poczynania włoskie utknęły na 
martwym punkcie na granicy abisyńskiej.

Ale na terenie Abisynji są już utwierdzone wpły­
wy różnych państw, akcja więc włoska napotyka 
na trudności. Francja eksploatuje kolej z Ojibutti do 
Addis Abeba, ma wiec bezpośrednie zainteresowania 
gospodarcze i nie jest jej obojętne pod czyim wpły­
wem będzie Abisynja jako zaplecze portu Djibutti.

Na targu

Anglja łączy sprawę rozwoju gospodarczego anglo- 
egipskiego Sudanu z nawodnieniem go z ujętego w 
olbrzymią tamę jeziora Tsana, leżącego na terytor- 
jum abisyńskiem. Niebieski Nil, wypływając z tego 
potężnego — o pow. 4.000 km* — naturalnego zbior­
nika, do którego wpada 20 rzek, ma odprowadzać 
wody jeziora do kanałów sudańskich i nawadniać 
tamtejsze żyzne pola bawełniane.

'Do tych wpływów dołączyła się jeszcze i Ja­
ponia, która nietylko uzyskała duże obszary ziemi 
abisyńskiej pod uprawę bawełny, ale nawet usado­
wiła się w przyznanej Abisynji wolnej strefie portu 
Diibutti, skąd promieniuje japońska ekspansja han­
dlowa na tereny afrykańskie i na Arabję, a przede- 
wszystkiem na rynek abisyński.

Abisynja stała się więc terenem o znaczeniu 
międzynarodowem, a sprawy rozwijające się na tym 
terenie przybrały charakter wyjątkowo skompliko­
wany.

W  tych warunkach zbrojne poczynania włoskie 
wydają się raczej manifestacją, za pomocą której 
Włosi wykazują, iż gotowi są nie cofnąć się nawet 
przed czynem zbrojnym, gdy idzie o ich żywotne in­
teresy, tkwiące w kolonjach.

Dopóki ścierały się w Abisynji tylko wpływy 
państw europejskich—z któremi Włosi mogli, ewen­
tualnie, dojść do porozumienia i może już osiągnęli 
je z Francją w tegorocznych rokowaniach rzymskich 
— sprawa nie przedstawia się zbyt groźnie dla wło­
skich poczynań na upatrzonym terenie. Ale gdy 
pojawiła się Japonja i zaczęła ugruntowywać swe 
wpływy na terenie abisyńskim, sprawa przybrała 
zbyt poważny obrót, aby Włosi mieli odnieść się do 
niej obojętnie i z lekkiem sercem pozwolić na prze­
kreślenie tyloletnich i tak wielkich wysiłków w sto­
sunku do kraju, który uważają jako teren swej wy­
łącznej aktywności ekonomicznej oraz teren swych 
żywotnych, gospodarczych interesów.

Obecna akcja militarna jest tylko jednem z ogniw 
w łańcuchu włoskich wysiłków, których zakończe­
niem będzie zrealizowanie planu kolonialnego, a prze- 
dewszystkiem gospodarcze opanowanie Abisynji.



SAN DOMINGO — BALBOA
Od Martyniki do San 'Domingo niedaleko. Nawet 

przy zmiennych, niezbyt sprzyjających wiatrach, 
odcinek ten zabiera nam niespełna 4 doby. Dziewię­
tnastego listopada po południu stajemy na kotwicy 
w odległości 2 mil od słynnej niegdyś stolicy Kolum­
ba. Siedzimy w wodzie zbyt głęboko, by podejść 
bliżej. Odwach służbowy wzdycha, gdyż jego to rola 
pełnić funkcje przewoźnika. Starszy szalupy coraz 
spogląda na zegarek, chwyta za gwizdek i wywołuje 
swą załogę. Pociesza się, że zato jutro będzie pasa­
żerem.

Statek odwiedza sporo gości. Poza konsulem ho­
norowym mamy aż sześciu dziennikarzy, kilku oby­
wateli polskich, oraz byłego rosyjskiego pułkownika, 
który po przeszkoleniu dominikańskiej kawalerii
0 sile 200 szabel, obecnie pełni obowiązki szefa ochro­
ny osobistej prezydenta.

Staramy się odnaleźć jakiekolwiek ślady po Le­
gionach, lecz okazuje się, że działały i wyginęły po 
drugiej stronie wyspy, w obecnej republice Haiti. 
Jedyne zdaje się, co tam zostało, to kilka polskich 
nazwisk, noszonych dumnie przez murzynów, oraz 
kilka dość silnie wypaczonych polskich nazw.

Prezydent Trujłllo dba o rozwój kraju. Buduje 
piękne, asfaltowe drogi, wznosi kosztowne mosty
1 artystyczne budowle. Niestety, zdarzają się tu hu­
ragany, które w ruiny obracają cale dzielnice mia­
sta. Ciekawe, że najdzielniej może trzymają się reszt­
ki starych budowli, między innemi ruiny najstarsze­
go w Ameryce kościoła, budowanego w czasach Ko­
lumba. Jak w wielu innych miejscach, tak i tu, w ka­
tedrze spoczywają „autentyczne" szczątki tego wiel­
kiego odkrywcy.

.American Caird" —  w dali „Dar 
norza" w Kanale Panamikim

San Domingo chętnie widziałoby polską koloniza­
cję. Z punktu widzenia plantacyjnego, a nawet go­
spodarki hodowlanej, wyspa przedstawia duże możli­
wości. Klimat jednakże bardzo gorący, a pozatem 
trzeba się dobrze orientować w miejscowych zwy­
czajach władz, które podobno mają skłonności do 
taniego wywłaszczania na rzecz państwa tych plan- 
tacyj, które zostały przez przybyszów doprowadzo­
ne do kwitnącego stanu. Prawda, że dają zato tere­
ny w innem miejscu.

Dnia 21 listopada przed północą znów podnosimy 
kotwicę i znowu tylko na kilka dni.

Od czasu, gdyśmy wyszli z kanału Angielskiego 
pogodę prawie stale mamy „turystyczną". Atlantyk, 
który został już za nami, był raczej wielkiem błękit- 
nem jeziorem, niż groźnym oceanem. Umiarkowane 
wiatry, niewielka fala, ani kropli deszczu. Życie, jak 
w klasztorze, mniej tylko chyba monotonne, nawet 
pod względem odżywiania. Po każdym porcie ma­
gazyn prowjantowy pełen jest owoców i świeżych 
jarzyn. Banany wiszą przeważnie w pralni, której 
się teraz nie używa, gdyż pierze się najlepiej na po­
kładzie.

Władze wojenne kanału Panamskiego są dla nas 
pełne kurtuazji. Jakkolwiek wiedzą, że nie jesteśmy 
wojennym szkolnym statkiem, na pokład ,JDaru“ 
przybywa oficer komplementacyjny. W przeciągu 
4 dni postoju w Cristobal, od 28 listopada, niema dnia, 
byśmy z ich strony nie doznali jakiej uprzejmość*.
,Obwożą po okolicy, prowadzą do bazy floty i lot­
nictwa, zapraszają na swą plażę, oprowadzają nasze 
wycieczki po szluzach kanałowych i urządzeniach, 
które normalnie dla publiczności są odgrodzone kol­
czastym drutem.

Kanał wraz z wąskim pasem po jego obu stronach, 
wykrojonym w terytorium republiki panamskiej, na­
leży do Stanów Zjednoczonych. Przy wejściu do ka­
nału od strony Atlantyku leżą dwa miasta: Cristobal 

^Krzysztof) — amerykańskie i Colon {Kolumb) — 
panatnskie. Kwestje graniczne między niemi w prak­
tyce ograniczają się do zapytania przez urzędnika 
amerykańskiej służby celnej, czy ktoś nie przenosi 
przedmiotów zabronionych, rzadziej zaś — do 
sprawdzenia odpowiedzi. Pozatem komunikacja jest 
dla obu stron zupełnie wolna. Leżą tuż obok siebie, 
rozdzielone jedynie torem kolejowym.

Od południa aż do wieczora codzień każda szalu­
pa z lądu wraca pełna żołnierzy, Polaków z arrnji 
amerykańskiej. Przywożą także z sobą Amerykanów, 
by im pokazać „Dar Pomorza". Czynią to z pewną 
dumą, bo jest widoczne, iż uważają, że „Dar" jest 
także i ich statkiem, a w gazecie „stało", że jest to 
jeden z największych i najpiękniejszych tego rodzaju 
statków.

W Cristobal spotykamy sięz Wagnerem, który tu 
bawf już cały rok, szykując nowy jacht do dalszej 
jazdy. „Zjawę I" sprzedał, gdyż mu się rozłaziła. 
Brak pieniędzy hamuje postęp robót, ale już chciałby 
wyjść na ocean Spokojny. Obiecujemy Wagnerowi 
pomoc. Na początek przeholujemy go przez kanał.



Cristobali opuszczamy 1 grudnia. Z pilotem na po­
kładzie, pod motorem suniemy szybko w stronę 
pierwszej szluzy. Ta część kanału przypomina dość 
wąską rzekę, z obfitą tropikalną roślinnością po obu 
brzegach.

Po upływie godziny wchodzimy do pierwszej 
z trzech komór szluzy w Gatun, mających przenieść 
nas o 85 stóp nad poziom Atlantyku. Dla patrzącego 
od Cristobal statek w szluzach wygląda dość nie­
zwykle. Ponieważ lustro jeziora jest niewidoczne, 
odnosi się wrażenie, że stoi na wysokiej górze.

Podczas, gdy przechodzimy z kfomory do komory, 
na ich krawędziach zbierają się Polacy z oddziału 
wojskowego, który tu pełni służbę wartowniczą. 
Charakter rozmów jest typoWó „kofejowy", gdy 
żegna się odjeżdżających. Wielu/pozndpiśmy dopiero 
wczoraj podczas zwiedzania Gtftun, Niektórzy byli 
już na statku po kilka razy. Dajemy im paczkę lite­
ratury propagandowej w językach poMim i angiel­
skim. Dyżurny oficer nie kontrolując ffoź%ala na jej 
przyjęcie.

Przy wejściu na jezioro dostrzegamy jacht Wagne­
ra — ,yZjawę II", którą po pierwszym manewrze, 
(nieudanym z powodu dużej szybkości statku), wkrót­
ce mocujemy na linie przy prawej burcie.

Aby nie tracić czasu, przedmioty przeznaczone 
dla Wagnera, przeładujemy w ruchu. Z burty na 
burtę wędrują konserwy, kasze, mąka, przedmioty 
takielunku, balast, książki, lekarstwa i t. p. Prócz 
tego wypożyczamy mu porządną serję map i locyj. 
Na pokładzie jachtu pracuje kilku naszych uczniów, 
kolegów Wagnera z gimnazjum w Gdyni.

Po przejściu jeziora Gatun, wchodzimy do przeko­
pu Gaillarda. Rozległy dotychczas widok zastępują 
'Prawie pionowe, skaliste ściany. Na długości 8 mil 
morskich wyżłobiono rynnę, w której mijają się swo­

bodnie wielkie oceaniczne statki. Ogrom pracy, któ­
rej to dzieło wymagało jest nawet na Amerykę im­
ponujący. Szerokość kanału wynosi tutaj 300 stóp, 
głębokość koryta wodnego 40 stóp, wysokość brze­
gów ponad lustro — 180 stóp. Proszę przemnożyć, 
rezultat wskaże z dużą dokładnością objętość wyrą­
banych skał.
, W niewielkiej odległości za przekopem, w Pedro 
iMiguel, znajduje się następna partja szluz. Statki 
idące z Atlantyku przechodzą tutaj na niższy poziom. 
Od Pedro Miguel do Pacyfiku niedaleko. Jeszcze 
maleńkie jeziorko, szluzy w iMiraflores i koło czwar­
tej po południu stajemy przy nabrzeżu portu w Bal- 
boa.

Znów na pokładzie sporo mundurów khaki, mó­
wiących po polsku, wprawdzie bardzo słabo, lecz 
zato bardzo serdecznie. Czytali już w „papierach" *)
0 zamierzonem przez nas postoju w Balboa. Żałują 
tylko, że tak krótko, chcieliby nam pokazać to i owo
1 obawiają się, że nie zdążą.
, Mimo niedzieli na jachcie u Wagnera praca wre. 
Dopomagają mu uczniowie i sam bosman na ocho­
tnika. Na pokład „Zjawy" schodzi parokrotnie ka­
pitan Maciejewicz, ogląda, radzi, omawia niektóre 
szczegóły z Wagnerem. — „Już kiedy tak daleko za­
wędrował, to trzeba pomóc", powiada do nas. I słu­
sznie, nie wypada, aby bandera polska, nawet spor­
towa, miała wyglądać źle. Niestety, nie we wszy­
stko możemy „Zjawę" wyposażyć. Na morze musi 
wyjść z pewnemi brakami, a wychodzimy razem, 
gdyż dłuższe pozostanie jachtu w porcie byłoby tyl­
ko stratą czasu, ponieważ Wagner odczuwa poważ­
ny brak gotówki.

Poczta przynosi całą serję listów, adresowanych

*) ang. „paper", skrót od „newspapef" — gazeta.



„do wszystkich uczniów" lub do załogi. Ich nadaw­
cami są uczennice i uczniowie szkół powszechnych, 
gimnazójw, seminariów nauczycielskich, Ligowych 
Kóf Młodzieży, lub osób poszczególnych. Tematem 
ich jest nasza podróż. Słowa zazdrości, naiwnego 
podziwu, życzenia, czasem nawet rady, prośby
0 kilka słów, znaczki pocztowe, fotografie i t. p. Sta­
ramy się wszystkim odpisać, lecz jeśli pójdzie 
w dotychczasowem tempie, muszą darować, — nie 
podołamy. Możemy tylko ich zapewnić o swej sym­
patii i szczerej chęci zadośćuczynienia prośbom, za­
wartym w tych miłych listach...
, Oprócz Polaków, statek odwiedza sporo Amery­
kanów i kolorowych panamczyków. Oficerowie stat­
ków handlowych, stojących w porcie, dziennikarze, 
dorośli, młodzież, dzieci. Z każdym wypadli poroz­
mawiać, objaśnić, oprowadzić. Dla siebie samych 
nie mamy prawie czasu. Dopiero gdy udaje się ze 
statku zejść na ląd w wolnej od służby porze, można 
ochłonąć trochę z tego chaosu, jaki wytwarza się po 
kilku godzinach czynienia honorów domu. Tu jednak 
znów się człowiek spieszy. Chce się zobaczyć jak- 
inajwięcej — i dla siebie i dla tych, którzy wydali 
rozkaz z kraju: „piszcie".

W Balboa znajduje się rezydencja gubernatora 
strefy kanałowej oraz siedziba głównej administracji. 
Charakter tego ogrodu - miasta jest amerykański. 
Wszystko tu urządzone odpowiednio do gustów
1 wymagań obywateli Stanów Zjednoczonych, skrom­
nie lecz komfortowo. Prócz wojska, zamieszkują je 
przeważnie sami urzędnicy. Prywatnych magazy­
nów niema. (Dla potrzeb pracowników strefy istnieje 
kilka ogromnych sklepów, zaopatrzonych we wszy­
stko, co człowiekowi może być potrzebne. Ceny są 
specjalnie niskie, ale kupować mogą tylko wojskowi 
i urzędnicy U.S.A. Ody było nam potrzeba ozdób 
choinkowych, nabył je w jednym takim sklepie ks. 
Ryczek, kapelan balboaskiego garnizonu. Wpraw­
dzie „Dar“ mógłby to dostać i bez jego pomocy, lecz 
trzeba byłoby znowu zawracać głowę miejscowym 
władzom.

Z miastem Panamą, odległą o kilka kilometrów, 
łączy Balboa linja autobusowa.

Przyjąwszy zapas ropy i słodkiej wody wychodzi­
my z Balboa 4 grudnia przed południem. Z molo żeg­
na nas grupka osób. Jest między niemi także ksiądz 
Ryczek, który przez cały postój starał się nam uprzy­
jemnić czas, oraz Koszkin, były bosman polskiej ma­
rynarki wojennej.

„Zjawę" mamy przy burcie. W zatoce wieje lekki 
przeciwny wiatr. Kapitan zaprasza Wagnera z jego 
towarzyszem na obiad, ostatni przed rozstaniem, 
Wagner jednakże wymawia się, co dobrze rozumie­
my. Tyle wysiłku kosztował go ten jacht, że się oba­
wia opuścić pokład swego statku, tembardziej, że 
przy szybkości, jaką „Dar" rozwinął pod motorem 
po zejściu pilota, „Zjawa" wymaga umiejętnego 
i uważnego sterowania. Przesyła dla kapitana swo­
ją książkę: „Podług słońca i gwiazd" z dedykacją, 
w której dziękuje za okazaną pomoc.

Około pierwszej ipo południu „Zjawa" oddaje hol. 
Zbyt silnie ją za statkiem rzuca, ryzyko uszkodze­
nia jest duże. Salutujemy banderami, Wagner pod­
nosi żagle i szybko oddalamy się od siebie. Powoli 
„Zjawa" staje się wciąż malejącą, białą plamką. Ży­
czymy jej najlepszych wiatrów, czego niestety, w tej

części oceanu brak. O sztormy można być spokoj­
nym, Statek Wagnera jest dość duży, solidnie zbu­
dowany, właściciel zaś już nabrał sporego doświad­
czenia. Tak, czy inaczej, odcinek drogi do Galapa­
gos, gdzie ma zamiar zawinąć, nie będzie łatwy do 
przebycia. Dostanie wiatry dosyć słabe, zmienne, 1 to 
przeważnie od zachodu, a więc nie sprzyjające. 
Prócz tego sięga tutaj prąd Humboldta, który styka­
jąc się z przeciwnym prądem zatoki Panamskiej, 
o temperaturze znacznie wyższej, wytwarza dużo 
mgły, a także szereg dużej średnicy wirów. Bez 
motoru długo można krążyć, zanim się dotrze do 
Galapagos, lub przedostanie do strefy bardziej po­
myślnej dla żeglugi.

W taką przygodę właśnie trafił w XVI wieku bis­
kup Berlenga, odbywający podróż z Panamy do 
dzisiejszego Ekwadoru. Przy słabych podmuchach 
wiatru statek jego unoszony byt przez prądy i wiry 
w ciągu wielu tygodni, aż wreszcie przypadek zrzą­
dził, że trafił na wyspy Galapagos, stając się ich od­
krywcą. W długiej tej podróży dno statku tak prze­
gniło, że trzeba było go .porzucić,

O północy z 4 na 5 grudnia mijamy przylądek 'Ma­
ło, zamykający zatokę Panamską od strony północ­
no - zachodniej. O dwieście kilkadziesiąt mil stąd 
leży słynna ostatnio wyspa Kokosowa, na której ja­
koby zostały kiedyś zakopane przez piratów skar­
by. Z racji tej kilka ekspedycyj przez dłuższy czas 
rozgrzebywało tę niewielką wyspę wzdłuż i wszerz, 
aż wreszcie rząd amerykański zabronił obcokrajow­
com tracić fortuny na bezowocne poszukiwania...

Dobrze się jednak stało, że od czasów Berlengi 
został wynaleziony motor, gdyż z wiatrem jest cał­
kiem słabo. Przy wszystkich prawie żaglach mamy 
szybkość niewiele większą nad jeden węzeł. To też 
pod wieczór żagle zostają zwinięte i za rufą statku 
woda zaczyna wirować pod działaniem śruby okrę­
towej.

W ciągu ostatnich kilku tygodni bez przerwy do­
kuczało nam słońce, nic więc dziwnego, że zachmu­
rzone niebo, z którego wkrótce spada porządny 
deszcz, uważamy za przyjemną odmianę. Jakkol­
wiek znajdujemy się wpobliżu równika, temperatura 
powietrza i wody obniża się chwilowo do 19°. Przy­
wykli do upałów, zaczynamy odczuwać chłód.

Na .pokładzie „Daru Pomorza" 
w grudniu 1934.

Obrządy równikowe na „Darz*. Pomorza"



P O L S K A  W Y S T A W A  P Ł Y W A J Ą C A
Dnia 2-go marca b. r. wyruszyła z Gdyni na statku 

„Dardanus" pierwsza Polska Wystawa Pływająca, 
która odwiedzi wszystkie większe porty na Dalekim 
Wschodzie. Oryginalna ta impreza została zorganizo­
wana przez Państwowy Instytut Eksportowy, jako 
wystawa prób i wzorów produkcji polskiej.

Polska Wystawa pływajqca na „Dardanusie"

Po zawinięciu do dwu portów europejskich, a to 
Hamburga i iRotterdamu i krótkim postoju w Port 
Said, rozpoczyna ,£>ardanus“ swój rejs wystawowy 
w P  e n a n g (Straits). Następnie zawinie statek-wy- 
stawa do dalszych dwu portów należących do Straits, 
a mianowicie do Port Swettenham i Singapoore. Da­
lej odwiedzi największe porty Chin i Mandżurji, a mia­
nowicie: Hongkong, Shangai, Dairen i Taku Bar.

W końcu zawija wystawa do największych portów 
Japonji Moji, Kobe, Osaka i kończy swój rejs wysta­
wowy w Tokohamie.

W  każdym z powyższych portów zatrzymuje się 
statek przez parę dni, aby umożliwić zainteresowa­
nym metylko dokładne zwiedzanie wystawy, ale też 
otrzymanie dokładnych informacyj od kierownika 
handlowego wystawy.

Intensywna propaganda przeprowadzona przez 
nasze placówki zagraniczne na Dalekim Wschodzie 
I delegatów Państwowego Instytutu Eksportowego, 
gwarantuje pełne powodzenie wystawy.

Wystawa ma charakter czysto handlowy, przy- 
czem moment propagandy ogólnej został usunięty na 
plan drugi. Wyzyskane natomiast zostały możliwie 
wszystkie momenty komercjalne, ważne dla kupca 
Importera na Dalekim Wschodzie, ze szczególnem 
uwzględnieniem tych danych, które mogłyby wzbu­
dzić zainteresowanie dla produkcji polskiej.

Okazuje się bowiem, że produkt polski przychodząc 
na dalekie rynki pod obcą marką, przez ręce pośred­
ników, nie tylko jest droższy, ale ponadto zmusza 
importera, nieznającego kraju pochodzenia danego 
towaru, do zależności od wielkich domów handlo­
wych, kontrolujących wielką część handlu z krajami 
Dalekiego Wschodu.

Eksponaty zostały umieszczone na środkowym po­

kładzie okrętu, przyczem rozmieszczenie prób odbyło 
się w sposób możliwie przejrzysty. Wzory i próby 
umiejętnie ułożone, tworzą pewną całość atrakcyjną 
i miłą dla oka, a celową w swej przejrzystości i łat­
wości zorjentowania się w jakości towaru. Wszyst­
kie eksponaty są rozmieszczone wedle gałęzi prze­
mysłu, a ponadto usegregowane w ten sposób, że są­
siadujące stoiska lub gablotki tworzą pewną logiczną 
całość.

Silnie reprezentowany jest na wystawie przemysł 
hutniczy i metalowo-przetwórczy, przyczem więk­
szość eksponatów tego działu pochodzi z okręgu gór­
nośląskiego. Z obu stron powyższych stoisk rozmiesz­
czone są eksponaty sanitarne fajansowe i żeliwne.

Bardzo wielki jest udział w wystawie przemysłu 
włókienniczego, który reprezentowany Jest przez 29 
firm przeważnie okręgu łódzkiego i białostockiego. 
Obok stoisk przemysłu włókienniczego rozmieszczo­
ne są eksponaty przemysłu trykotażowego, zwraca­
jące uwagę różnobarwnemi wzorami.

Przemysł drzewny, reprezentowany przez Dyrek­
cję Lasów Państwowych i najpoważniejsze fabryki, 
produkujące dykty, forniery i meble gięte, daje zna­
komity przegląd możliwości eksportu tych artykułów.

Przemysł spożywczy, reprezentowany przez fa­
bryki konserw i bekonów, fabryki wódek i likierów, 
jak też cukry i czekolady, daje zwiedzającemu spo­
sobność zorjentowania się w tej gałęzi produkcji.

Przemysł chemiczny z udziałem Chorzowa i Mo­
ście, przemysł kosmetyczno-perfumeryjny, zwracają 
uwagę eleganckim opakowaniem swoich eksponatów.

Rzemiosło polskie, którego liczne i różnorodne eks­
ponaty umieszczone są w stoisku Związku Izb Rze­
mieślniczych, może się pochwalić wzorami rękodzieła.

Ponadto zwraca uwagę niezwykle piękne stoisko

Stoisko Dyrekcji Lasów Państwowych

Polskiego Monopolu Tytoniowego, którego wyroby 
w oszklonych gablotkach zwracają uwagę zwiedza­
jącego swemi rożnokólorowemi pudełkami bakelito- 
wemi.

Ściany wystawy ozdobione są wykresami I foto­
grafiami, ilustrującemi naszą rodzimą wytwórczość, 
a ponadto modelami maszyn, których nie można *^do



W yroby polskiego przemysłu spożywczego

załadować na statek ze względów technicznych. 
W .pierwszym rzędzie zwracają uwagę fotografie ma­
szyn włókienniczych, któremi specjalnie interesują 
się importerzy Dalekiego Wschodu.

Całość wystawy przyozdobiona propagandowemi 
drukami Ministerstwa Komunikacji i Orbisu, robi wra­
żenie niezwykle miłe i estetyczne.

Bogata kolekcja druków, map i obrazów, przyczyn! 
się niewątpliwie do przekonania zwiedzających wy­
stawę, że młoda polska organizacja handlowa dąży 
konsekwentnie do nadrobienia opóźnienia w nawiązy­
waniu międzynarodowych stosunków handlowych.

Wystawa pływajaca ma na celu nawiązanie kon­

taktu z rynkami dotychczas dla nas przeważnie nle- 
znanemi. Dalszem zadaniem wystawy jest przekonać 
dalekiego odbiorcę, że polsWi przemysłowiec jest pro­
ducentem solidnym i dostawcą rztelnym, a nawiąza­
nie bezpośrednich stosunków handlowych, z ominię­
ciem niepotrzebnego i drogiego pośrednictwa, jest po­
łączone z korzyścią dla obu stron.

Niewątpliwe przecież jest, że każdy kupiec-impor- 
ter interesuje się wszelką produkcją. Zetknięcie się 
bezpośrednie i naoczne z artykułami polskie* pro­
dukcji musi i powinno wywołać zainteresowanie dla 
niej, co jest ostatecznym celem tej imprezy.

In i. L  SCHMORAK

Eksponaty Związku Izb Rzemieślniczych



OCHRONA PRZED POWODZIĄ
Powódź zeszłoroczna w dorzeczu górnej Wisły ja­

ko też kwestja możliwości powtórzenia się podobnej 
klęski, nie przestaje zajmować naszych kół facho­
wych. W dn. 9 i 10 lutego odbyła się w Warszawie, 
staraniem Stowarzyszenia Członków Kongresów Go­
spodarki Wodnej w Polsce, w gmachu Politechniki, 
konferencja dyskusyjna na ten temat przy udziale 
zgórą stu uczestników z kół prawie wyłącznie fa­
chowych.

Pierwszy dzień poświęcono omówieniu przyczyn 
ostatniej katastrofy. Wywołana ona została niebywa­
łą ilością opadów deszczowych w krótkim przeciągu 
czasu oraz przyspieszonym, wskutek wytrzebienia la­
sów, spływem z gór wód deszczowych, na których 
przeprowadzenie w takiej ilości obwałowane łożys­
ka rzeczne nie były przygotowane. W dniach 16 i 17 
lipca w dorzeczu Raby i Dunajca spadła prawie jed­
na trzecia część całorocznego opadu deszczowego. 
Według wodowskazu w Warszawie, jedynej pewnej 
miary porównawczej wezbrań letnich, wyższe wez­
branie, aniżeli w r. 1934 było w r. 1867; wyso­
kość wezbrania w r. 1884 dochodziła prawie 
wyśókości w r. 4934, a więc od lat 67 nie notowano 
w Warszawie tak wysokiego wezbrania letniego. 
W ciągu dyskusji położono nacisk na znaczenie syg­
nalizacji stanów wody w czasie powodzi oraz na po­
żądaną potrzebę jej prognozy, a przynajmniej moż­
ności wczesnego ostrzegania ludności o prawdopo­
dobieństwie powodzi.

Według wygłoszonych referatów zalanych zosta­
ło przeszło 200 miejscowości o Obszarze przeszło 
178000 ha. Przerwane zostały wały powodziowe Wi­
sły, Raby, Dunajca, Kisieliny, Brna i Wisłoki. 
Przerw w wałach było 112, z tego 85% skutkiem prze­
lania wałów wierzchem, reszta skutkiem działania 
wody przesiąkającej popod wałami, albo też przez 
wały. Akcja ratunkowa w czasie powodzi była w peł­
ni rozwinięta. Władze cywilne i wojskowe, komitety 
Powodziowe, organizacje społeczne, policja, straże po­
żarne i ludność nadbrzeżna, wszyscy spełnili swe za­
danie bez zarzutu. W dyskusji podniesiono fakt, że 
nieraz całe niemal osiedla, ba, nawet całe dzielnice 
miast (np. w Nowym Sączu), amajdują się w obszarze 
przepływu wielkiej wody, co niesłychanie utrudnia 
ten przepływ i przyczynia się do piętrzenia wód.

Drugi dzień konferencji poświęcono dyskusji nad 
środkami zaradczemi przeciw powodziom. Jako je­
den z nich podniesiono zalesienie stoków górskich 
i regulację górskich potoków. Stan lasów w Polsce 
na początku epoki porozbiorowej wynosił 31% po­
wierzchni państwa, teraz spadł średnio na 23%, 
w górnej części Wisły 18%. Grunt, uzyskany z wy- 
karczowania lasów na stokach karpackich, nie nada­
je się do żadnej kultury rolnej, może na nim rosnąć 
tylko las, dlatego obnażone z lasów stoki winny być 
napowrót zalesione. Od czasu nadmiernej eksploatacji 
lasów w Karpatach i na Podkarpaciu wzrosła znacz­
nie gwałtowność i wysokość powodzi, tak na górnej 
Wiśle, jak i na jej dopływach. Regulacja górskich po­
toków zapobiega usuwaniu się rumowiska do rzek 
Górskich, podnoszeniu ich dna i tamowaniu w «nich 
Przepływu wód.

Poza kwestją zalesień w 'kołach rządowych roz­
ważany jest projekt przeciwdziałania powodziom 
przez uchwycenie szczytów fal powodziowych 
w zbiornikach, które oprócz zadania retencyjnego, 
jako głównego, miałyby także zadanie uboczne pro­
dukcji energji elektrycznej i podniesienia stanu wody 
w "Wiśle w czasach posuchy dla celów żeglugi. 
Zbiorników takich branych jest pod uwagę 43, a mia­
nowicie w dorzeczu górnej Wisły po San 22 a  suma­
ryczną objętością 523 mil m*, w dorzeczu Sanu 3 — 
z objętością 200 mil m* i w dorzeczu Dniestru 19 — 
z objętością 576 mil. ms. Ogółem zbiorniki będą 
zmniejszały wysokość fali powodziowej o 1 do 3 m 
na Wiśle górnej i środkowej oraz na jej dopływach 
karpackich. Całkowity koszt zbiorników jest ocenia­
ny na 130 mil. zł. Zbiornik na Sole w Porębie, rozpo­
częty w pierwszych latach odrodzonej Polski, którego 
budowa z powodu braku funduszów powolnym bar­
dzo krokiem podążała naprzód, ma być w tym roku 
ukończony. Budowa wielkiego zbiornika na Dunajcu 
w Rożnowie o objętości 229 mil m“ ma być rozpo­
częta jeszcze w roku bieżącym. W dyskusji wskaza­
no na niedogodności powstające przy łączeniu na 
zbiorniku celów retencyjnych z celami- produkcji 
energji i celami żeglugowemi.

Następnie omówiono znaczenie regulacji i obwa­
łowań rzek dla pomniejszenia, względnie usunięcia 
niebezpieczeństwa powodzi. Poddano dyskusji zasad­
nicze postulaty przy obliczaniu ilości wielkich wód 
oraz potrzebę zmian w systemie budowy wałów dla 
'zapobieżenia niebezpiecznemu przesiąkaniu przez 
wały i podsiąkaniu wody pod wały. Podniesiono zna­
czenie zadarnienia tak na samych walach, jak na 
przedwalu i zawału. Również zwrócono uwagę na 
niekorzystne zmiany, jakie mogą zachodzić w profilu 
wielkiej wody między wałami przez jego zamulenie 
i na konieczność starań, aby ten profil utrzymać 
w warunkach odpowiadających założeniom hydrolo­
gicznym jego budowy.

Przypomniano też postulat, wypowiedziany na 
pierwszym zjeździe hydrotechnicznym w r. 1929, roz­
patrzenia sprawy łagodzenia klęsk powodziowych 
drogą wzajemnego ubezpieczenia.

'Na ostatniem posiedzeniu podniesiono niedomó­
wienia ustawy wodnej w artykułach odnoszących się 
do ochrony od powodzi i ubezpieczenia brzegów rzek 
żeglowych oraz konieczność intensywniejszej akcji 
komisyj rewizyjnych wodnych na polu czyszczenia 
łożysk wód niespławnych, które nieczyszczone za­
lewają znaczne obszary kraju. Wały powinny być 
oddane także opiece tych 'komisyj, a obrona wałów 
winna być powierzona przedewszystkiem ludności 
nadbrzeżnej odpowiednio zorganizowanej pod prze­
wodem osobnych organów uposażonych w potrzebną 
egzekutywę. Wszelkie poczynania dla zażegnania 
klęsk powodziowych byłyby łatwiejsze, gdyby admi­
nistracja wodna była skoncentrowana w jednej wła­
dzy centralnej.

Wyniki konferencji będą przez Zarząd Stowa­
rzyszenia ogłoszone drukiem w osobnej publikacji 
i przedstawione zainteresowanym władzom.



BEZPIECZEŃSTWO ŻYCIA LUDZKIEGO 
NA MORZU

'Władze publiczne państw, mające kontrolę nad 
żeglugą statków, pływających pod ich banderą, już 
od dawna usiłowały wprowadzić szereg przepisów, 
które miały zapewnić bezpieczeństwo żeglującym. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 24.XI 1930, 
ustanawia, wzorem analogicznych ustaw innych 
państw, warunki, którym winien odpowiadać statek, 
żeby móc wypływać na morze. Ponieważ jednak 
działalność człowieka na morzu, żeglującego na stat­
kach rozmaitych narodów, oraz zawijającego do por­
tów różnych państw, bardziej niż każda inna działal­
ność ludzka, nosi cechy międzynarodowe, przeto zja­
wia się konieczność międzynarodowego uzgodnienia 
tych poszczególnych przepisów państwowych. Kon- 
Terencja Londyńska, mająca wykonać to zadanie, 
opracowała konwencję o bezpieczeństwie życia ludz­
kiego na morzu, obowiązującą obecnie prawie we 
wszystkich ważniejszych państwach morskich. Raty­
fikacja jej przez Polskę (Dz. Ust. 88/1934) wydatnie 
zapełnia lukę rozporz. z 24.XI 1930. dającego tylko 
ogólne zasady, bez szczegółowego określania tych 
warunków, którym winien odpowiadać statek, aby 
uznany został za zdolny do żeglugi morskiej.

Zespół przepisów rozporz. z 24.XJ 1930, oraz ar­
tykuły konwencji, można zszeregować w dwie gru­
py postanowień. Pierwsza z tych grup usiłuje zapo­
biec niebezpieczeństwom, które mogą spotkać statek 
na morzu, druga natomiast stara się zmniejszyć gro­
zę ich ewentualnych skutków. W  każdej z tych 
grup, przepisy prawne stawiają określone warunki 
statkowi, jego częściom uzupełniającym oraz jego 
załodze.

Pierwsza grupa przepisów, .ustanawia warunki 
techniczne wymagane od samej konstrukcji statku 
morskiego. Budowa jego kadłuba, a w szczególności 
urządzenie określonej ilości i jakości przedziałów 
wodoszczelnych, pozwalających statkowi utrzymać 
się na powierzchni, pomimo zalania niektórych z nich. 
jest warunkiem podstawowym żeglowności statku 
morskiego. Stan kotłów maszynowych, maszyn na­
pędowych, urządzeń mechanicznych i elektrycznych, 
kotwic i łaticuchów, przyrządów nawigacyjnych, po­
trzebnych do nich rozmaitych części wymiennych 
i t. p. winien odpowiadać ściśle określonym warun­
kom oraz ilościom, koniecznym dla potrzeb danego 
statku. Ładowanie statku, nieodpowiednio wykona­
ne, może narazić go na wszelkiego rodzaju niebez­
pieczeństwo, przeto winno ono być wykonane przy 
zachowaniu określonych przepisów. Statki, przewo­
żące niebezpieczne ładunki, jak materjały wybucho­
we lub łatwopalne, są poddane specjalnie surowym 
przepisom.

Druga grupa przepisów ustanawia obowiązkową 
służbę radjową, meteorologiczną i informacyjną, usi­
łując zrealizować wzajemną pomoc wszystkich użyt­
kowników morza. Konwencja Londyńska nakłada 
więc w tym celu na wszystkie umawiające się pań­
stwa obowiązek nakazania zaprowadzenia instalacji

nadawczej stacji radjowej na każdym statku, przewo. 
żącym ponad 12 pasażerów oraz na statkach towaro­
wych ponad 1.600 ton pojemności. Artykuły tejże 
konwencji, nakładają na umawiające się państwa obo­
wiązek ustanowienia specjalnej służby meteorolo­
gicznej, która zbierać ma wiadomości o sztormach, 
wiatrach, stanie pogody i t. p., i informować o nich. 
W myśl tejże konwencji statki w miarę swych moż­
ności, powinny zawiadamiać, o napotkanych przez 
nich niebezpiecznych lodowcach, wichurach pod­
zwrotnikowych, oraz wszelkich innych niebezpie­
czeństwach.

Ody wszystkie wymienione wyżej środki za­
wodzą i statek ulega awarji, w celu zapobieżenia 
jej katastrofalnym skutkom, nakładają nań ustawy 
obowiązek posiadania na swym pokładzie wszelkie­
go rodzaju urządzeń, umożliwiających pasażerom 
i załodze ratunek, z możliwie minimalnemi stratami. 
iW tym celu winien statek posiadać rozmaitego ro- i 
dzaju urządzenia przeciwpożarowe, jak również wy­
kwalifikowaną i sprawnie działającą ich obsługę. Nie- 
zbędnem jest również, żeby statek dostatecznie był 
zaopatrzony w rozmaite urządzenia i środki ratunko- I 
we, jak łodzie, tratwy, pławy i pasy ratunkowe. 
iW celu wykwalifikowania załogi w jej ewentualnych 
czynnościach ratunkowych oraz przyzwyczajenia 
pasażerów do sprawnego z nią współdziałania, za­
rządzane być winny od czasu do czasu alarmy dla 
wszystkich, a dla samej załogi periodyczne ćwicze­
nia ratunkowe.

Radiostacje, zainstalowane na statku i otrzymu­
jące wołania o pomoc <SJO.S.) winny natychmiast 
przekazywać ją dalej. Statek, do którego doszło ta­
kie wołanie, powinien całą szybkością podążyć na 
pomoc wołającemu, o ile nie upewni się przedtem, 
że inni bliżsi, niosą potrzebną pomoc.

O ile nieszczęście spotykające statek na morzu, 
spowodowane jest nie siłami przyrody lecz przez 
zderzenie się z innym statkiem, ich kapitanowie, 
w miarę jak na to pozwala 'bezpieczeństwo dowo­
dzonego przez nich statku, winni udzielić sobie wza­
jemnie pomocy i nie opuścić miejsca katastrofy przed 
ostatecznym upewnieniem się, że nie mogą już przy­
nieść żadnej pomocy tak rozbitkom, jak i pochłonię­
temu przez fale statkowi.

W celu przekonania się, czy statki morskie po­
siadają wszystkie wyżej wymienione warunki bezpie­
czeństwa, państwowe władze miarodajne, w iPolsce 
Urząd Morski w Gdyni, przeprowadzają ich inspekcje. 
Inspekcje te mogą być, bądź wstępne, przeprowadzo­
ne na statkach nowowybudowanych, lub nowonaby- 
tych zagranicą, bądź periodyczne, wykonywane co 
roku na statkach pasażerskich i co trzy lata na towa­
rowych, albo też dorywcze, odbywane zależnie od 
uznania władzy inspekcyjnej nip. gdy statek ulega ja­
kimś uszkodzeniom. Rezultaty inspekcji zaznacza się 
w papierach pokładowych statku, dających mu pra­
wo do wypływania na morze.



lotogo sowieckiego 
łamacza lodów „Si- 
birakowa", podctos 
dorodnych wypraw 
na Dalekq Północ, po­
luje na białe niedź­
wiedzie i morsy. Skały 
Alaski, głowo Iwo 
morskiego, windowa­
nie no pokład statku 
zabitego niedźwie­
dzio, przyrzqdzanie 

skór — oto fragmenty 
wyprawy myśliwskiej 
wśród lodów Północy



SPRAWY KOLONJALNE
PRZEGLĄD KOLONJALNY

Rurociąg naftowy Irak — Morze 
Śródziemne, długości 1.150 km., 
został w zupełności wykończony i 
jest już w pełni funkcjonowania. 
Przez pustynie, góry, doliny i rze­
ki płyną rurami dwa potężne stru­
mienie ropy naftowej: północny 
francuski, do portu Trypolis <w 
Libanie), drugi południowy, bry­
tyjski, do portu Haifa w Palesty­
nie. Jest to nietylko najdłuższy, 
ale równocześnie i najwydatniej­
szy tego rodzaju rurociąg, albo­
wiem w ciągu roku, oboma ruro­
ciągami, przepłynąć może 4 milio­
ny ton ropy.

Budowa rurociągów trala 2 i pół 
lat, napotykając na ogromne trud­
ności terenowe i klimatyczne. !Rur 
zużyto 123.000 ton, a różnych ma­
teriałów budowlanych 77.000 ton.

Ponieważ koleje istnieją tylko w 
miejscu początku i końca rurocią­
gu. przeto dostawa rur musiała się 
odbywać po kilkaset kilometrów 
samochodami ciężarowemi przez 
pustynię, .po bezdrożach, przez łań­
cuchy górskie, gdzie musiano bu­
dować specjalne drogi, oraz mosty 
na rzekach i rozpadlinach w tere­
nie.

'Dla ochrony stacyj pompowych, 
oraz całego urządzenia została 
zorganizowana specjalna służba 
bezpieczeństwa, mając do dyspo­
zycji umyślnie zbudowaną linję te­
legraficzną, aby w razie potrzeby 
— na wypadek ataku ze strony 
plemion miejscowych — można by­
ło zawezwać silę zbrojną.

*
Zatarg włosko-abisyński wywo­

łał duże zaniepokojenie w Egipcie. 
Chodzi tu bowiem o sprawę na­
wodnienia Sudanu, który należy do 
Anglji i Egiptu jako kondominjum.

Tereny położone nad Nilem Błę­
kitnym, przecinającym wschodnią 
część anglo - egipskiego Sudanu, 
nadają się doskonale pod uprawę 
bawełny. Jednak tereny te nie są 
obecnie wyzyskane, albowiem wy­
magają nawodnienia, które można 
uzyskać z Nilu Błękitnego, po 
przeprowadzeniu odpowiedniego 
uregulowania stanu wody w tej 
rzece tak, aby w długotrwałym, 
corocznym okresie posuchy, moż­
na było z rzeki nawadniać pola 
nadbrzeżne.

iFowstal więc projekt nawodnie­
nia tych terenów nadnilowych

przy pomocy wody spiętrzonej w 
jeziorze Tsana (z którego wypły­
wa Nil Błękitny), położonego na 
terytorjum Abisynji. Odpowiednio 
zbudowana tama u ujścia jeziora 
dozwoli na regulowanie stanu wo­
dy w Nilu iBl. w ciągu całego roku, 
a nawodnione pola przyniosą Egip­
towi wielkie korzyści.

Ponieważ sprawa włosko-abi- 
syńska przybiera charakter zdecy­
dowanie zbrojny, przeto Egipt po­
stanowił podjąć starania, aby sobie 
zabezpieczyć — na wszelki wypa­
dek — prawa do owego jeziora.

*
Od kilku lat odbywa się we 

Franc. Afryce Zach. wydobywanie 
złota przez tubylców. Początkowo 
wydobywanie to było bardzo ma­
łe, jednak z czasem Murzyni zain­
teresowali się tą sprawą tak. że 
iuż w r. 1931 wartość wydobyte­
go przez nich złota wynosiła 
11.962j598 frs., a w dwa lata póź­
niej wzrosła do 26.402.975 frs. W 
roku ubiegłym (1934) murzyńska 
produkcja złota przekroczyła już 
3 000 kg. wartości około 50 milj. frs.

Wzorem Anglji, która przepro­
wadziła konferencje w Ottawie, 
oraz wzorem Francji, urządzającej

Włoska artylerja kolonjalna na wielbłqdach



obecnie konferencję kolonialną, 
także i (Portugalia postanowiła 
zwołać ekonomiczną konferencje 
przedstawicieli swych kolonii, na 
której mają być przedyskutowane 
sprawy tubylców, polityki handlo­
wej, kredytów, rolnictwa, osadni­
ctwa europejskiego, odpowiednie­
go urządzenia kolonij, celem lep­
szego ich eksploatowania z korzy­
ścią dla ludności miejscowej i in­

westowanego kapitału, oraz spra­
wę ścisłej łączności ekonomicznej 
pomiędzy portugalskiemi kolonia­
mi i metropolią.

Portugalska konferencja kolon­
ialna ma odbyć się przy końcu r. b. 
i ma zająć się także przygotowa­
niem różnego rodzaju spraw na 
Międzynarodową Konferencję Ko­
lonialną, która (będzie zwołana w 
roku przyszłym do Londynu.

PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ
Zainteresowanie prasy europej­

skiej, o ile chodzi o sprawy kolon­
ialne, ogniskowało się oczywiście 
dookoła konfliktu włosko - abisyń- 
skiego, który, według zgodnej 
opinji, jest logiczną konsekwencją 
układów rzymskich ze stycznia 
b. r.

Wśród głosów organów praso­
wych włoskich ciekawe są remi­
niscencje pierwszej wyprawy 
włoskiej na Abisynję i jej porażki 
pod Adua. 39 lat temu, 17.000 Wło­
chów napotkało na płaskowzgórzu 
od strony Erytrei 100.000 armję 
abisyńską. 'Bitwa zakończyła się 
całkowitą klęską europejczyków,

którzy na placu bitwy pozostawili
4.000 zabitych. 'Rezultat spotkania 
wywołał wszędzie silne wrażenie 
i powstrzymał na długie lata 
wszelką obcą ekspansję na terenie 
niepodległego państwa afrykań­
skiego. Obecnie we Włoszech sze­
roko są komentowane wyniki 
ostatnich badań nad przyczyną 
porażki. Jak się bowiem okazuje 
klęskę spowodowało całkowite 
nieprzygotowanie wyprawy, na­
tomiast żołnierze zachowali się po 
bohatersku, a postawa ich po­
wstrzymała Abisyńczyków od 
przeciwuderzenia na Erytreę.

Prasa francuska i angielska

wzywa rządy i opinje publiczne do 
zachowania neutralności, podkreś­
lając, że mieszanie się do spraw 
Afryki wschodniej, całkowicie nie 
leży w interesie obu państw.

iPrasa radykalna francuska i an­
gielska jak również organy pra­
sowe niemieckie i sowieckie stają 
całkowicie po stronie Abisynii. 
„Star“ w artykule „Wilk i jagnię14 
zwraca uwagę, że rząd włoski po­
mimo, że się uważa za pokrzyw­
dzonego, nawet nie próbował wy­
stąpić z jakąkolwiek skargą na te­
renie Ligi Narodów.

Prasa niemiecka wiele miejsca 
poświęca różnym uroczystościom 
kolonialnym, które odbyły się w 
ostatnim czasie w całych Niem­
czech. Zwłaszcza żywem echem 
odbiły się na łamach prasy <Vól- 
kischer Beobachter, Germania, 
Frankfurter Zeitung) akademie 
urządzane ku czci1 jednego 
z pierwszych podróżników nie­
mieckich po Afryce, Gustawa 
Nachtigala.

Przemawiając na takiej akade­
mii dn. 2 lutego b. r. w Halle, prze­
wodniczący związku kolonialnego 
Rzeszy, dr. Schnee, oświadczył, że



naród niemiecki nie może się zgo­
dzić na trwałe wyłączenie go ze 
współudziału' w pracy kolonizacyj- 
nej innych narodów i żądać musi 
dopuszczenia go do działalności na 
własnych terenach kolonialnych.

Również nie pozostaje obojętna 
wobec propagandy kolonialnej fa­
chowa prasa niemiecka. 'Np. 
„Deutsche iBergwerkszeitung“ z 
242 b. r. poświęca długi artykuł 
zwalczaniu zakorzenionego prze­
konania, że kolonie są gospodar­
czym luksusem.

Prasa prowincjonalna francuska 
(zwłaszcza z pogranicza) stale 
obserwuje niemieckie poczynania 
kolonialne. „La Republique“ stras- 
burska poświęca tej sprawie w 
dniu 62. b. r. dłuższy artykuł.

*
Żydowska prasa palestyńska 

przynosi wiadomość z Londynu, 
że ostatnie rozruchy w iPalestynie 
dały powód do rozpoczęcia silnej 
propagandy między muzułmanami 
indyjskiemi przeciwko filosjoni- 
stycznej polityce brytyjskiej w Pa­
lestynie.

Arabska prasa palestyńska na­
wiązuje do sprawy zamierzonego 
kongresu arabskiego i podaje, że

w łonie Arabów ścierają się dwa 
prądy: jeden, który pragnie zwoła­
nia kongresu do Bagdadu oraz 
drugi, który stoi za królem Ibu 
Saudem i jest za zwołaniem kon­
gresu tego do Mekki. W kongre­
sie w Mekce nie mogliby uczestni­
czyć Arabowie - chrześcijanie, 
gdyż tam wstęp nie - .muzułmanom 
jest wzbroniony.

Dziennik arabski ,;Falastin“, wy­
chodzący w Jaffie, w numerze z 
dn. 22. b. r. doradza przywódcom 
ruchu narodowego arabskiego, aby 
zaprzestali walki ze sjonizmem, 
który stanowi drugorzędne niebez­
pieczeństwo, aby natomiast skie­
rowali swe ataki przeciwko poli­
tyce władzy mandatowei z której 
wynikają wszystkie klęski spadają­
ce na Arabów palestyńskich, jak 
sprzedaż gruntów immigracji ży­
dowskiej, popieranej angielskiemi 
bagnetami. Tylko przez rozwinię­
cie szerokiej agitacji panarabskiej, 
skierowanej przeciwko polityce 
Anglji w Palestynie, można wpły­
nąć na zmianę stanowiska Anglji, 
która obawia się, by ludy muzuł­
mańskie, wchodzące w skład im­
perium brytyjskiego, nie wystąpi­
ły kiedyś solidarnie.

Palestyńskie organy prasowe

hebrajskie podają korespondencję 
z Paryża, według której delegacja 
żydowska, która udała się niedaw­
no w sprawach osadniczych do 
południowej Ameryki, przywiozła 
projekt parlamentu w Ekwadorze. 
Rząd Ekwadoru przeznaczył na 
osadnictwo żydowskie 485.000 ha. 
Immłgrancl żydowscy będą mieli 
zupełną swobodę i równość trak­
towania w stosunku do innych 
mieszkańców, przyczem mieć bę­
dą ułatwienia co do nabycia oby­
watelstwa miejscowego.

Wspomniany wyżej dziennik 
arabski „Falastin” w numerze 
z dn. 10.2. przytacza za „Evening 
Standart" wiadomość co do pro­
jektu rządu palestyńskiego zbudo­
wania dwóch lotnisk. Zastosowanie 
hydroplanów zamiast zwykłych 
samolotów skróciłoby przelot na 
szlaku Anglja — Indje — Australja 
o 500 mil.

iW Syrji ma być w najbliższym 
czasie otwarta pierwsza radiosta­
cja: prasa arabska zwraca uwagę, 
że wysoki komisariat francuski w 
Syrji gotów jest odstąpić jej eks­
ploatację towarzystwu żydowskie­
mu.

WOJCIECH KRZYŻANOWSKI

Wojowniczy mieszkańcy Nowej Gwinei



ROZWÓJ ZWIĄZKU AKADEMIKÓW 
POLSKICH W AMERYCE

Artykuł niniejszy otrzymała Re­
dakcja „Morza" za pośrednictwem 
PABflP _  Polsko - Amerykańskiego 
Biura Informacyjno - Prasowego 
w Warszawie — od ich korespon­
denta z Milwaukee, p. dr. M. Kró- 
lówny, wykładowczyni Języka pol­
skiego przy The Univerelty of IWis- 
consin w Stanach Zjednoczonych 
Am. Półn.

Ruch studencki, jeżeli chodzi o 
studentów polskich, jest na terenie 
Ameryki zupełnie świeży i niezbyt 
silny. Racje po temu są różne. 
Główna jednak przyczyna leży w 
tem, że obecne pokolenie młodzie­
ży jest w większości pierwszem, 
które na wyższych uczelniach stu­
diuje. Pokolenie starsze, t. j. ci 
którzy pierwsi kiedyś, przybyli do 
Ameryki w poszukiwaniu pracy 
1 lepszych warunków żyda, nie 
mieli dość czasu i środków, aby
0 kształceniu się myśleć: ciężką 
pracą na kawałek chleba zarabia­
jąc, dopiero dla dzieci swych lep­
sze warunki stworzyli, ułatwiając 
im przedewszystkiem zdobycie

1 wyższego wykształcenia. Ale
I właśnie ta okoliczność, że studenci 
polscy — z małemi wyjątkami są 
pierwszymi w rodzinie, którzy po 
wyższe studja sięgają, ta okolicz­
ność tłumaczy, dlaczego ruch stu­
dencki jest młody i — jak dotąd — 
słaby w St. Zjednoczonych. Bo­
wiem młodzieży polskiej w Amery­
ce brakuje tradycji, na którejby się 
oprzeć mogła, brak jej doświad­
czonej rady starszych, co w sumie 
odbija się ujemnie na orga­
nizacjach młodzieży: i dlatego
pracę zazwyczaj zaczyna się od 
początku, robiąc często pomyłki 
i niewłaściwe posunięcia.

Najdawniejsze polskie kluby stu­
denckie na terenie St. Zjedn. nie 
sięgają początkami swemi wiele 
poza rok 1924: tylko kluby studenc­
kie w Bostonie i Nowym Yorku są 
nieco starsze. Gros Jednak klubów 
powstaje w 1923 r. lub nawet po 
tym czasie. Z najbardziej znanych 
należy wymienić: Kółko Literackie 
w Arai Arbor, Grono Uniwersytec­
kie Dziewcząt w Chicago, Klub Jó­
zefa Conrada w Milwaukee, Kappa 
Pi Kappa w Buffalo, Polski Klub 
Uniwersytecki w Chicago, Pitt 
Klub w Pittsburghu, Polskie Koło 
Akademickie w Chicago, i t. d. 
Zaznaczę tylko, że przez dłuższy 
czas koła te nie miały żadnej ze 
sobą łączności ani żadnego kontak­
tu, nawet jeżeli były w bliskiej od 
siebie odległości. Naturalnie taki

brak centralizacji i jakiejkolwiek 
łączności w pracy nie wychodził 
sprawie na pożytek.

Epokę nową — można powie­
dzieć — w rozwoju ruchu studenc­
kiego w Stanach, stanowi rok 1928. 
Złożyły się na to głównie dwie 
przyczyny: zorganizowanie Związ­
ku Studentów na Konwencji w 
Cambridge Sprlngs oraz pobyt 
prof. Dyboskiego w Ameryce.

Niejednokrotnie już przed tym 
rokiem dawały się słyszeć głosy 
o potrzebie zorganizowania cen­
tralnej organizacji, któraby pewną 
łączność między poszczególne- 
mi klubami utrzymywała. Myśl ta 
dojrzała ostatecznie dopiero w ro­
ku 1928; głównie dzięki incjatywie 
studentów z Polski, bawiących 
chwilowo w St. Zjedn., a zgrupo­
wanych w klubie Sarmatia w Ma­
dison oraz w Kole Akademickiem 
w Chicago. Dzięki energicznej 
pracy tych dwu klubów, oraz klubu 
Józefa Conrada w Milwaukee, zje­
chali się, w grudniu 1928 r. delega­
ci z około 20 organizacyj studenc­
kich do Cambridge Springs, Pa. i 
po trzech-dniowych obradach o- 
pracowa‘11 konstytucję nowego 
Związku Studentów Polskich w 
Ameryce. Na jednej z późniejszych 
konwencyj, Związek Studentów 
zmienił swą nazwę na „Związek 
Akademików Polskich".

Związek Studentów postawił so­
bie piękne cele do wypełnienia, a 
przedewszystkiem postanowił zjed­
noczyć wszystkie polskie organi­
zacje studenckie, aby potem wspól- 
nemi silami dążyć do realizacji po­
szczególnych zamierzeń i celów. 
Dalej postanowiono dbać usilnie o 
dobre imię Polaka w Ameryce, sze­
rzyć wśród swoich i obcych zna­
jomość sztuki, literatury polskiej, 
wśród własnych zaś członków kult 
do nauki i studjów wyższych, sta­
rać się o stypendja dla ubogich a 
zdolnych studentów, i t. d.

Wiele z tych celów zostało już 
zrealizowanych w przeciągu tych 
kilku lat egzystencji Związku, 
wiele jest jeszcze w tym kierunku 
do zrobienia. Ale ci z nas, którzy 
od powstania Związku w pracach 
jego czynny brali udział, wiedzą 
doskonale, ile ruchu, ile zaintereso­
wania wniosła ta organizacja w 
młode życie studenckie na terenie 
Stanów i ile dobrego w tym sto­
sunkowo krótkim czasie zdziałała 
dla sprawy polskiej. A wszystko to 
mimo zaciętej zrazu walki z grupą 
stu-procentowych Amerykanów, 
którzy mimo swego polskiego po­

chodzenia o współpracy z Polską 
ani słyszeć nie chcieli. Dziś grupa 
ta prawie zanikła w Związku Aka­
demików, a Związek coraz silniej 
swą łączność z Polską akcentuje.

Wiele znaczenia dodały Związ­
kowi, ofiarowane przez Radę Or­
ganizacyjną i Koło Opieki nad Aka­
demikiem Zagranicą, stypendja, 
któremi osobny komitet z łona 
Związku zarządza. Dzięki tym 
stypendiom wyjeżdża co roku kilku 
studentów na studja do Polski. 
Stypendja te stanowią więc dosko­
nały sposób propagowania pols­
kości wśród młodzieży polsko - 
amerykańskiej.

Innym środkiem — to wymiana 
profesorów przez uczelnie amery­
kańskie, jak to miało miejsce w ro­
ku 1929 z prof. Dyboskim. Jak już 
wyżej wspomniałam, jego krótki, 
bo zaledwie pół roku trwający po­
byt w Stanach Zjednoczonych miał 
wielki wpływ na obudzenie się du­
cha polskiego wśród studentów 
polsko - amerykańskich W tym re­
kordowo krótkim cząsie, prof. Dy- 
boski podbił sobie serca wszyst­
kich, z którymi się zetknął: zwła­
szcza młodzież studencka tłumnie 
wypełniała sale, gdzie przemawiać 
miał prof. Dyboski. I nic dziwne­
go, bo był to zdaje się jedyny 
z oficjalnych wysłanników z Pol­
ski, który młodzież doskonale ro­
zumiał i którego oni rozumieli. To 
też żywa do dziś pozostała pamięć 
jego prelekcyj w różnych miastach 
i uniwersytetach Ameryki.

Wspominam o tem wszystkiem 
dlatego, że dziś tyle mówi się i pi­
sze o amerykanizowaniu się mło­
dzieży polskiej w St. Zjedn., jako- 
też o środkach, któreby ten proces 
przynajmniej opóźnić mogły. Tym­
czasem w praktyce rzecz dzieje 
się odwrotnie, bo ci, co znają dzi­
siejsze stosunki w Ameryce za­
równo jak dawniejsze, wiedzą, że 
to jest raczej okres odrodzenia się 
polskości wśród młodzieży polsko- 
amerykańskiej, że ten proces bę­
dzie się nadal pogłębiał i wzmac­
niał, jeżeli tylko używać się bę­
dzie odpowiednich środków, aby 
młodzież przy polskości utrzymać. 
Organizacje studenckie, kółka dra­
matyczne, chóry śpiewacze — 
wszystko to będzie podtrzymywać 
ducha polskiego na Wychodźtwie, 
nie mówiąc już o pracach więk­
szych organizacyj, które tyle dla 
polskości robiły i robią. Z polski zaś 
przyjść powinna tylko zachęta i 
pomoc, jeżeli tego zajdzie potrze­
ba, nigdy zaś nic narzuconego: 
bowiem skutek jest wtedy odwrot­
ny.

Dr. MARJA KROLOW NA

Milwaukee, Wisconsin.



Z  ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ
FRANCJA. Według doniesień 

prasy francuskiej, minister mary­
narki uzyskał aprobatę na budowę 
dwuch pancerników po 35.000 ton. 
Budowa jednej z tych jednostek 
ma być rozpoczęta już w najbliż­
szych miesiącach, drugiej zaś naj­
później 1-go stycznia 1936 r.

Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa koszt budowy każdej 
z tych nowych jednostek wyniesie 
około 900 miljonów franków.

Decyzja powyższa sprawi nie­
wątpliwie duże poruszenie w sfe­
rach morskich: przedewszystkiem 
zaszachuje ona Włochy, które w 
związku z budującemi się dwoma 
pancernikami po 35.000 ton, liczy­
ły na pewną supremację na morzu 
Śródziemnem w najbliższych la­
tach, a poza tem zmusi Anglię do 
reakcji w tym samym kierunku 

•
Ministerstwo marynarki posta­

nowiło odwołać w maju krążow­
nik „Primauguet", który jest od 
szeregu lat okrętem admiralskim 
sił morskich na Dalekim Wscho­
dzie. Na miejsce tej jednostki wy­
znaczony został krążownik „La- 
motte - lPicquet“, który w maju 
opuści wody francuskie wraz z no- 
womianowanym dowódcą tych sił, 
admirałem dUsteya.

Obecnym dowódcą francuskich 
sił morskich na Dalekim Wscho­
dzie jest admirał iRichard, który 
przez szereg lat piastował funkcję

szefa francuskiej misji morskiej 
w Polsce.

•
Wobec zupełnego odnowienia 

składu eskadr bojowych, minister­
stwo marynarki rozpoczęło moder­
nizację jednostek pomocniczych, 
które były zaniedbywane w ostat­
nich latach.

■Między innemi zamówione zo­
stały specjalne jednostki przezna­
czone do eskortowania konwojów 
w czasie wojny oraz do zwalcza­
nia łodzi podwodnych. Jednostki 
te mają następującą charakterysty­
kę: długość 81 metrów, wyporność 
609 ton, siła maszyn 22.000 KM., 
szybkość 35 węzłów. Uzbrojenie 
ich składać się będzie z dwuch 
dział 100 mm., czterech ciężkich 
karabinów maszynowych przeciw­
lotniczych i czterech aparatów 
torpedowych 400 mm.

Jednostki tej serji, w liczbie 
dwunastu, będą nosić nazwy daw­
nych sławnych fregat. Dotychczas 
spuszczono już na wodę „Melpo­
menę" i „La Pomone".

•
W styczniu b. r. ukończone zo­

stały próby odbiorcze stawiacza 
sieci „Gladiateur", wybudowanego 
w Lorient. Wyporność tej jednost­
ki wynosi 2.300 ton, szybkość 21 
węzłów.

Zadaniem tej jednostki jest zwal­
czanie łodzi podwodnych. W tym 
celu posiada ona kilka kilometrów

specjalnych lekkich sieci, do któ­
rych przyczepione są parokilowe 
ładunki materjału wybuchowego. 
Sieci te mogą być rozstawiane na­
wet przy szybkości stawiacza do 
12 węzłów.

Łódź podwodna, która najedzie 
,na taką sieć, ciągnie ją za sobą aż 
do chwili, gdy ładunki materiału 
wybuchowego, na skutek uderze­
nia o kadłub, wybuchają. Spowo­
dowane w ten sposób uszkodzenia 
są zawsze bardzo groźne ze wzglę­
du na to, że kadłub zewnętrzny 
łodzi podwodnej jest wykonany 
z blachy zaledwie 3 — 4 mm.

Jedynie Anglia posiada jednost­
kę tego typu, „Guardian".

•
W Chantiers Navals Francais 

w iBlainville dokonane zostały 
próby odbiorcze kontrtorpedowca 
„Le Terrible". W czasie próby 
szybkości (z całkowitym obciąże­
niem za wyjątkiem zapasów ropy 
i wody słodkiej), przy siile maszyn
75.000 KIM. okręt osiągnął 45,7 
węzłów, czyli szybkość dotych­
czas nigdy jeszcze nie osiągniętą 
przez jakąkolwiek jednostkę mor­
ską. za wyjątkiem motorówek.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
stocznia, która wykonała tę jed­
nostkę ma zostać zlikwidowana na 
skutek polityki ministerstwa ma­
rynarki francuskiej, dążącej do cen­
tralizacji przemysłu budowy okrę­
tów.

•
W czasie przeprowadzonych w 

końcu stycznia ćwiczeń połączo-

Admirał von Trochta przed frontem oddziału 
marynarzy Związku młodzieży hitlerowskiej
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Mych ze strzelaniem torped, zda­
rzył sie wypadek „samobójczy". 
A mianowicie torpeda wystrzelo­
na przez kontrtorpedowiec „Oura- 
gan", po odbyciu części drogi rap­
townie zawróciła i1 wbiła sie w 
burtę tego okrętu na długości oko­
ło metra.

Okręt, z torpedą wbitą poprzecz­
nie, zdołał jednak powrócić do ar­
senału o własnych środkach. Tam 
Wyciągnięto torpedę a okręt zado- 
kowano.

Ten sam okręt, w czasie ma­
newrów nocnych w r. 1933, uległ 
zderzeniu z kontrtorpedowcem 
.,Orage‘‘ i przy tej okazji dziób 
jego został wgnieciony na długość 
kilku metrów.

ANGLJA. W San down Bay 
przeprowadzone zostały ostatnio 
z pomyślnym wynikiem próby 
„torped nawodnych". Są to moto­
rówki zaopatrzone w dwa diesle 
i rozwijające szybkość do 40 węz­
łów. Uzbrojenie ich składa się z 
dużego ładunku materiału wybu­
chowego, umieszczonego na dzio­
bie i wybuchającego przy zderze­
niu się motorówki z jakąkolwiek 
Przeszkodą, a poza tem z jednej 
torpedy i kilku bomb głębinowych.

Motorówka ta jest dalokierowa- 
Pa radiotelegraficznie. Operator, 
znajdujący się na specjalnym okrę­
cie lub samolocie, ma możność nie-

tylko skierować motorówkę na 
cel, ale i również przeprowadzać 
ewolucje i zwroty, wypuścić tor­
pedę, i wyrzucić bomby głębino­
we.

Nietrudno jest sobie wyobrazić 
zamieszanie, jakie może spowodo­
wać nagły napad chmary takich 
torped na zespól okrętów wojen­
nych.

WŁOCHY. W porcie wojennym 
Spezia odbywają się w dalszym 
ciągu studja i doświadczenia nad 
metodą ratowania załóg zatopio­
nych łodzi podwodnych. Według 
doniesień prasy fachowej osiągnię­
to już bardzo poważne wyniki.

Ostatnio badany aparat składa 
się z cylindra, który może pomieś­
cić jedną osobę i który zostaje wy­
puszczony przez łódź poprzez apa­
rat torpedowy. Otóż z łodzi pod­
wodnej, zanurzonej na 80 metrów 
zdołano w ciągu półtorej godziny 
wydostać 22 członków załogi, 
a następnie udało się cały ten per­
sonel z powrotem doprowadzić do 
wnętrza okrętu.

STANY ZJEDN. W odpowiedzi na 
zamierzone wielkie morskie ma­
newry japońskie (patrz ostatni nu­
mer „Morza"), Stany Zjednoczone 
postanowiły również przeprowa­
dzić ćwiczenia w skali dotychczas 
niepraktykowanej.

W ćwiczeniach tych wezmą

udział następujące jednostki: 14 
okrętów linjowych, 14 krążowni­
ków dużych, 4 awjomatki, 9 krą­
żowników lekkich, 46 torpedow­
ców, 32 łodzie podwodne i wiele 
jednostek pomocniczych (cysterny 
z ropą, transportowce, i t. d.). Siły 
powietrzne składać się będą z 450 
samolotów: przewidziany był rów­
nież udział sterowca „Macon", 
który uległ ostatnio tragicznemu 
rozbiciu. Stan osobowy tej potęż­
nej armady wyniesie około S5.000 
ludzi.

Ćwiczenia te zostaną przepro­
wadzone w ciągu maja. W ten spo­
sób wykluczone 'będzie zetknięcie 
się z siłami japońskiemi, które ma­
ją przeprowadzić swoje ćwiczenia 
w późniejszym okresie.

NIEMCY. W wielkich uroczy­
stościach związanych z 400 letnią 
rocznicą założenia miasta Lima w 
Peru, wzięli udział podchorążowie 
z krążownika „Karlsruhe", odby­
wającego wielką podróż szkolną. 
Okręt stał w Callao, skąd liczna 
delegacja udała się do Limy na. kil­
ka dni.

(W ciągu dalszej podróży, .^Karls­
ruhe" odwiedzi następujące porty: 
Buonaventura, San Francisco, 
Vancouver, Acapulco, Colon, Char­
leston, i Vigo, gdzie ma się spot­
kać z krążownikiem „Emden" i ra­
zem z nim powrócić do Kilonji.



Z  RUCHU WYDAWNICZEGO
Publikacje niemieckie 1934 roku.

Zbiorowy katalog wydawniczy 
księgarstwa niemieckiego za rok 
1934 w dziale Natur und Lander- 
kunde, „Reiselrteratur" wykazuje 
cały szereg dziel z interesującego 
nas zakresu spraw morskich i ko­
lonialnych, które warto podać do 
wiadomości. 'Wśród wydawnictw 
morskich zwraca przedewszyst- 
kiem uwagę wielka zbiorowa pra­
ca popularna o głębinach morza, 
wydana przez Institut filr Meeres- 
kunde p. t. „Tiefseebuch", poświę­
cona najnowszym badaniom głębi­
nowym — fizykalnym, chemicz­
nym, biologicznym i geologicznym, 

W  dziedzinę żeglarstwa w na­
der interesujący sposób wprowa­
dza czytelnika kapitan Fred 
Schmidt w książce „Schiffe und 
Schicksale", akcentując moment 
cichego bohaterstwa żeglarzy 
współczesnych, tych „Vagabunden 
des Meeres“, w ich samotnych po­
dróżach, rekordach i wyścigach 
źeglowyoh po morzach całego 
świata. Ta sama firma wydawni­
cza Reimera przystąpiła w roku 
1034 do cyklu publikacyj,Deutsche 
Strombticher", na który składają 
się monografie poszczególnych 
rzek niemieckich; dotychczas uka­
zały się tomy poświęcone: Łabie, 
.Menowi i...Wiśle (?!), która nazwa­
na jest w podtytule „Weichselland 
Deutsches Schicksalsland", Tom 
Wisły jak i poprzednie, jest pracą 
zbiorową, a redagował go Ernst 
iWeding.

O wiele więcej miejsca w ze­

szłorocznej literaturze niemieckiej 
zajmują sprawy kolonialne, pozo­
stające również w programie cy­
towanej już berlińskiej firmy Diet­
rich Reimer. Na czoło wysuwa się 
tu pierwszy tom, mającej się uka­
zać pod auspicjami Deutsche 
Kolonialgesellschaft serji .jKolonia- 
le Fragen im Dritten Reich". Ten 
pierwszy tom poświęcony jest mo­
nografii syntetycznej H. iBlumhage- 
na p. t. „Stidwestafrika einst und 
jetzt“. Tamże wydano „'Kleiner 
Deutscher Kolonialatflas" i szereg 
globusów oraz ukazuje się „Kolo- 
niale Rundschau*1, czasopismo, re­
dagowane przez dr. Fryd. iMdller- 
Rossa, w zakresie krajów, ludów 
i państw kolonialnych. Wreszcie 
„Auf ferner Insel" Fryd. Schnaeka, 
z 69 ilustracjami Denso w artys­
tyczny sposób odtwarza „szczęśli­
we czasy na Madagaskarze".

Zamknijmy ten pobieżny prze­
gląd niemieckich prac kolonial­
nych przypomnieniem sygnalizo­
wanego już przez nas dzieła zbio­
rowego „Deutsche kolonisieren", 
zawierającego antologię głosów 
najwybitniejszych niemieckich dzia­
łaczy kolonizacyjnych z okazji 
półwiecza kolonii niemieckich oraz 
T. Wolnera ,jDer Schubmacher 
Gottes, ein deutsches Leben in 
Afrika", przedstawiające dzieje 
Życia ojca autora na złotym brze­
gu Afryki i w Kamerunie w cha­
rakterze pierwszego działacza 
i misjonarza niemieckiego.

Joseph Conrad Memoriał Llbrary 
,(Biblioteka im. J. Conrada) utwo­

rzyła w Nowym Jorku Seaman‘s 
Church Institute. Zakresem gro­
dzonych przez nią zbiorów jest 
piśmiennictwo, dotyczące żeglugi 
handlowej oraz w szczególności 
dział poświęcony Conradowi: pier­
wodruki jego dzieł, rękopisy, lis­
ty itd.

„Kurs Żeglugi Śródlądowe!" —
wiadomości podstawowe — praca 
zbiorowa, Warszawa — 1035, wy­
dana nakładem Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej, stron 203. Na całość 
tej książki składa się 6 oddziel­
nych rozdziałów, które zamykają 
temat ogólny w granicach rozpo­
rządzenia Ministra Komunikacji
0 patentach żeglarskich. Rozdział
1 — Śródlądowe drogi wodne w 
'Polsce — omawia in. M. Rybczyń­
ski, prof. iPolitechniki Warsz., roz­
dział II — Budownictwo wodne — 
dyr. K. Rodowicz i inż. T. Tillin- 
ger; rozdział III — Szlak żeglow­
ny — dyr. T. Maliszewski, W. Kop- 
pe, dyr. iJ. Saweleff; rozdział 
IV — Tabor żeglugi śródlądowej 
— inż. J. Decjusz, kpt. R. Kuzio, 
kdr. A. Rylike, inż. S t  Sokołow- 
rozdział V — Ustawodawstwo 
wodne — kpt. J. Pleszczyński. Po­
nadto książka zawiera przepisy 
specjalne, które winny stanowić 
katechizm dla każdego żeglarza, 
oraz rozdział VI — O przepisach 
sanitarnych i ratownictwie — o- 
mówiony przez dra R. Pleszczyń- 
skiego.

„Kurs Żegl. Śródl." jest pierwszą 
z tej dziedziny publikacją w litera­
turze polskiej i niewątpliwie zwró­
ci uwagę na odcinek pracy tak bar­
dzo zapomniany i nieznany przez 
ogół.



OD BAŁTYKU DO MORZA CZARNEGO

Pod taką nazwą popłynie IH-ci wielki spływ wioślarzy, żeglarzy i kajakowców — w lipcu bieżącego 
foku — P r u t e m  do Morza Czarnego.

Już sama nazwa mówi o tern, jak wielkie znaczenie propagandowe przypisać należy temu przedsięwzięciu 
Ligi Morskiej i Kolonialnej.Będzie ono czynem wskazującym na geograficzne i historyczne powołanie Polski 

łączenie Bałtyku z Morzem Czarnem. Drogą Prutu — wybraną zresztą przez Zarząd Główny L. M. K. 
Przedewszystkiem dlatego, że zarówno Dniestr, jak i Dniepr nastręczają jeszcze zbyt wiele trudności tech­
nicznych i organizacyjnych — ' nie mamy coprawda (bezpośrednich .połączeń z naszemi drogami 
^odnerni śródlądowemu, prowadzącemi do Bałtyku i dlatego do miejsca odpływu, do Kołomyji, uczestnicy 
ziadą się koleją, ale — wypływając z własnego kraju ku Morzu Czarnemu, wskażemy conajmniej symbolicz­
nie na przyszłe możliwości i potrzeby zarówno Polski, jak i jej sąsiadów.

W stosunku do naszych przyjaciół rumuńskich spływ ten będzie wyczynem reprezentacyjnym, w któ- 
fytn pragniemy im pokazać nasz dorobek w dziedzinie wychowania wodnego i zachęcić, w szczególności Mto- 
^  Rumunję, do współpracy z nami w realizacji haseł Ligi Morskiej i Kolonialnej. Wszak i oni posiadają 
Podobną Ligę.

Mamy za sobą już dwa wielkie spływy — wszystkiemi możliwemi wodami śródlądowemi — do 
Bałtyku, do Gdańska i Gdyni. Pierwszy dał 1.000 łodzi, drugi — z powodu powodzi — nieco mniej, bo tylko

Oba te spływy dowiodły dużego zainteresowania społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, głoszonem 
Pfżez Ligę Morską i Kolonialną hasłem — wychowania wodnego. Do Bałtyku powrócimy, może w przy- 
^łości innemi, nowemi drogami...

W tym roku wypada nam odwiedzić Morze Czarne, by ponadto wziąć udział w rumuńskietn „Świę­
cie Morza" w Konstancy, które zaszczyci swą obecnością Król Rumunii.

Nie wątpię, że chętnych będzie bardzo wielu. Nie wymieniam ilości, jaką pragnęlibyśmy widzieć na 
rUcie, ale wierzę, że z roku na rok będzie przybywać, a nie ubywać uczestników tego wielkiego przedsię- 

^zięcia.
Program już jest gotowy, przygotowania w toku. .Zapisujcie się czemprędzej, bo lista będzie nieodwołal­

ne dn. fi-go lipca zamknięta. Przelejemy trochę wody polskiego Bałtyku do Morza Czarnego!
gen. bryg. Stanisław Kwaśniewski

Wiceprezes Zarządu Głównego L.M.K. 
i Kierownik Spływu



P R O G R A M
I l l -g o  wielkiego spływu wioślarzy I kajakowców w lipcu I sierpniu 1935 roku

pod n a iw q
„O D  BA ŁTY K U  DO M O R Z A  C Z A R N E O tf"

I. POSTANOWIENIA OGÓLNE.
1) Ml-ci wielki spływ wioślarzy, że­

glarzy i kajakowców drogami wodne- 
mi śródlądowemi do morza, organizo­
wany przez Ligę Morską i Kolonialna, 
popłynie — w lipcu i sierpniu bieżą­
cego roku — Prułem do Morza Czar­
nego. Dnia 15 sierpnia spływ przyj­
mie udział w rumuńskiem „Święcie 
Morza" w Konstancy.

2) Zbiórka nastąpi dnia 21 lipca (nie­
dziela) wprost na Prucie, w Kołomyll, 
dokąd uczestnicy przybędą koleją.

Ten dojazd kolejowy, zarówno bile­
ty osobowe jak i transport łodzi 
z miejsc zamieszkania do Kołomyji, 
opłacą uczestnicy sami (poza wpiso- 
wem). Zarząd (jłówny L. M. K. poczy­
ni jednak starania o stosowne ulgi, 
z których uczestnicy będą mogli sko­
rzystać, wykazując się w kasach kole­
jowych kartami uczestnictwa, dosłane- 
mi im zawczasu przez Biuro Zarządu 
Głównego L.M.K. do miejsc zamieszka­
nia; nhdto Zarząd Główny L.MJC za­
mówi u władz kolejowych tam, gdzie 
będą liczniejsze zgłoszenia, specjalne 
pociągi względnie wagony osobowe 
i towarowe.

Ponieważ organizacja uczestników 
w Kołomyji zajmie sporo czasu, pożą­
dane jest jak najliczniejsze przybycie 
uczestników spływu do Kołomyji — już 
dnia 20 lipca.

Zakwaterowanie w Kołomyji będzie 
przygotowane staraniem Kierownictwa 
Spływu (bezpłatnie).

3) Odpływ z Kołomyji nastąpi dnia 
212 lipca rano.

4) Trasa spływu poprowadzi Prutem 
do Reni, poczem cześć słabsza spływu 
przejdzie Dunajem (pod prąd) do Ga- 
laczu (20 km.), gdzie łodzie tej części 
oddane zostaną kolei, uczestnicy zaś 
przewiezieni zostana do Morza Czar­
nego (do Konstancy) statkiem lub ko­
leją, część zaś silniejsza popłynie dalej 
(od Reni) Dunajem (z prądem) i jego 
ramionami (ISulina i S t  Gheorgha) przez 
Isaccea i Tulcea, a następnie limanami, 
przez jeziora Razelm i Sinoe, do samej 
Konstancy — na wiosłach.

Osiągnięcie Galaczu '(Reni) przewi­
dziane jest na dzień 5 (4), Konstancy 
na dzień 11 sierpnia.

5) Powrót z Konstancy nastąpi gre­
mialnie — po kilkudniowym pobycie — 
najpóźniej dnia 15 sierpnia wieczorem.

W drodze powrotnej przewidziane 
jest krótkie zwiedzenie Bukaresztu.

Dnia 19 sierpnia '(poniedziałek) rano 
gros uczestników bedzie już mogło być 
z powrotem w swych miejscach za­
mieszkania.

IL KIEROWNICTWO SPŁYWU.
1) Spływ organizuje Międzyzwiązko­

wa Komisja Sportów Wodnych i Tury­
styki Wodnej przy Zarządzie Głównym 
Ligi Morskiej i Kolonialnej—pod prze­
wodnictwem wiceprezesa Zarządu Głó­
wnego L.MJK. generała brygady Stani­
sława Kwaśniewskiego, który jest Kie­
rownikiem Spływu.

iW skład tej komisji wchodzą przed­
stawiciele: Państwowego Urzędu Wy­
chowania Fizycznego i Przysposoble-

nia Wojskowego (P.U.W.F, i P.W.), 
Związku Związków Sportowych, Zwią­
zków: Wioślarskiego, Żeglarskiego, Ka­
jakowców V Pływackiego, Związków: 
Strzeleckiego, Harcerskiego i Akade­
mickiego Związku Morskiego, Centrali 
Akademickich Związków Sportowych 
oraz Towarzystwa Krajoznawczego.

Sekretarzem Komisji jest p. Henryk 
Sikorski, referent w Biurze Zarządu 
Głównego L.MJK., telefon 5.33-40.

Adres: Kierownictwo Spływu LjM.K., 
Warszawa, ul. Widok 10/H p.

2) Na trasie — obowiązki Kierowni­
ka Spływu pełnić będzie powołany 
przez Komisję Zastępca Kierownika 
Spływu, któremu przydany będzie do 
pomocy sekretarz i skarbnik oraz szef 
sanitarny spływu.

Techniczne prowadzenie na wodzie 
należeć będzie do Komandora Spływu, 
zaproszonego przez Komisję. |

Miejsce postoju Kierownictwa Spły­
wu na trasie bedzie stale oznaczone 
dużą flagą Ligi Morskiej i Kolonialnej 
oraz dużem białem płótnem z napisem 
czerwonym: Kierownictwo Spływu „Od 
Bałtyku do Morza Czarnego".

HI. ORGANIZACJA.
1. Całość spływu zorganizowana zo­

stanie dopiero w Kołomyji. Tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba, zorganizowanie 
poszczególnych eszelonów kolejowych 
dopływu do Kołomyji polecone zostanie 
właściwym okręgom, względnie od­
działom (obwodom) L. M. K.

2. Spływ podzielony zostanie na 
grupy wolewódzkłe — według przy­
należności uczestników do poszczegól­
nych województw.

Każda taka grupa otrzyma swego 
przodownika i jego zastępcę, wybra­
nych spośród uczestników przez Ko­
mandora Spływu.

Czołowa łódź każdej grupy zaopa­
trzona zotanie w transparent z białe­
go płótna z napisem czerwonym dane­
go województwa. Transparenty te 
przygotuje Biuro iżarzadu Głównego 
L. M. K.

3. Jednostki składowe grup stanowić 
będą drużyny, składające się mniej- 
więcej z dwunastu łodzi podobnego ty­
pu, na czele których to drużyn staną 
drużynowi, wybrani przez poszczegól­
nych przodowników grup.

4. Wewnątrz grup wojewódzkich 
drużyny będą mogły być łączone 
w zespoły, np. zespoły szkolne, har­
cerskie, akademickie, strzeleckie, przy­
sposobienia wojskowego i t. p., zależ­
nie od życzenia organizacyj, biorących 
udział w spływie, na czele których to 
zespołów staną również przodownicy 
(z zastępcami), wyznaczeni przez Ko­
mandora Spływu.

5, Do obowiązków przodowników 
grup i zespołówl oraz drużynowych na­
leżeć będzie techniczno - sportowe 
prowadzenie poszczególnych części 
składowych spływu — według regu­
laminu i wskazań Komandora Spływu, 
a nadto prowadzenie ścisłej ewidencji 
uczestników i jej codzienne sprawdza­
nie, załatwianie spraw związanych 
z wyżywieniem i obozowaniem wzglę­
dnie zakwaterowaniem i t. p.

IV. WARUNKI UCZESTNICTWA 
1. Udział w spływie przyjąć może 

każdy obywatel polski, który odpowie 
następującym warunkom:

a) Członkostwo Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej (członek zwyczajny 1 zł„ nad- j 
zwyczajny — 50 gr., zbiorowy — 10 
gr. miesięcznie: wpisowe dla człon­
ków zwyczajnych i nadzwyczajnych—
1 zł., dla członków zbiorowych — tyl- ; 
ko w zespołach po 10 osób — bez wpi­
sowego), uskutecznione przed zapisa- 
niem się na listę uczestników spływu | 
i posiadanie — w czasie spływu — le­
gitymacji LMK. przy sobie.

Zapisy na członków L. M. K. przyj­
mują najbliższe Odziały L. M. K., I 
w braku Oddziału LMK w pobliżu, na- | 
leży zwrócić sie pisemnie do Zarządu 
Okręgu L. M. K. danego wojewódz­
twa i uzyskać stamtad wskazówkę, do 
którego z oddziałów zwrócić się listo­
wnie o przyjęcie w poczet członków l 
L. M. K.

b) Posiadanie — w czasie spływu — 
przy sobie dowodu osobistego lub sto­
sownej legitymacji, co jeszcze zostanie 
podane dodatkowo do wiadomości — 
zależnie od wymagań władz zagranicz­
nych.

Sprawy paszportowe załatwi i opła­
ci — dla wszystkich uczestników ra­
zem — Kierownictwo Spływu.

c) Umiejętność pływania i wiosłowa­
nia, zaświadczona przez jakikolwiek 
klub lub organizacje uprawiającą spor­
ty wodne, względnie przez właściwa 
władzę szkolna, Związku Strzeleckie­
go, Harcerskiego i t. p.

d) Wiek nie niżej lat 16.
e) Wpłacenie — przed zapisanien1



Harcerskie „czaiki"

się na listę uczestników — wpisowego 
w wysokości 128 zl.. a to na koszty 
wyżywienia na terytorium rumuń- 
skiem, przewozu koleją uczestników 
i taboru z powrotem z Konstancy do 
stacyj kolejowych najbliższych miej­
scom zamieszkania oraz na inne kosz­
ty organizacyjne, jak opłaty paszpor­
towe, częściowy przewóz z Galaczu do 
Konstancy ł t. p.

Wpłaty te uskuteczniać należy wy­
łącznie na P. K. O., konto czekowe: 
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej — Warszawa, Nr. 367, pisząc 
na odwrotnej stronie dowodu słowo 
„Spływ".

Uczestnikom, którzy zgłoszą wyco­
fanie sie ze spływu przed dniem 15 
lipca, wpisowe bedzie zwrócone.

2. Wyżywienie — od dnia 22 lipca 
do dnia osiągnięcia z powrotem granicy 
Polskiej—kosztem Kierownictwa Spły­
wu; przewidziany Jest codzienny ob­
fity posiłek dwurazowy, przed wyru­
szeniem i po przybyciu na nocleg.

W Kołomyj! (dni '20 i 21 lipca) 
uczestnicy winni sami zatroszczyć sie
0 wyżywienie — na koszt własny; be­
dzie ono tylko przez Kierownictwo 
Spływu zamówione.

Konieczne jest posiadanie przez 
uczestników własnych przyborów do 
jedzenia ( talerzy i t. p.).

3. Zakwaterowanie — pod dachem 
względnie w większych namiotach, na 
słomie — bedzie mogło być przygoto­
wane (staraniem i na koszt Kierownic­
twa Spływu) jedynie w większych 
miastach, jak Kołomyja, Czemiowce, 
Galacz i Konstanca, pozatem uczestni­
cy będą musieli obozować — we wła­
snych namiotach.

Dlatego warunkiem uczestnictwa jest 
Posiadanie własnego namiotu.

Za wygody w tym względzie Kie­
rownictwo Solywu nie przyjmuje żad­
nej odpowiedzialności; słoma do na­
miotów bedzie dostarczona.

4. Powrót uczestników z Konstancy
1 odtransportowanie taboru koleją do 
miejsc zamieszkania zorganizowane 
bedzie przez Kierownictwo Spływu 
w ten sposób, że każdy uczestnik 
otrzyma wykupiony już bilet osobowy
Pociągiem pośpiesznym) i sam bedzie
'becny przy przekazaniu łodzi kolei.
Bilety obowiązywać będą do dnia

7. Warunkiem uczestnictwa jest wre­
szcie posiadanie przyzwoitego stroju, 
zarówno sportowego jak i spacerowe­
go.

V. W P I S Y
1. Wpisy przyjmować bedzie wyła-

-  m  '  "i k~

28 sierpnia; powracający po tym termi­
nie opłacać będą sami bilety normalne.

5. Lodzie muszą być solidne, o ile 
możności składaki łub kajaki, czynią­
ce zadość warunkom zarówno górnego 
Pruta, jak i dolnego Dunaju.

Trasa jest ciężka, zwłaszcza na dru­
gim odcinku (od Reni).

Dlatego każda łódź musi posiadać 
bezpieczniki, poduszki gumowe lub pa­
sy ratunkowe.

Dla transportu kolejowego każda 
łódź musi być zaopatrzona w nieda- 
jącą sie zdjąć naklejką lub tabliczkę, 
podająca: imię i nazwisko odbiorcy, 
stacją kolejową najbliższą miejscu za­
mieszkania 1 dokładny adres odbiorcy; 
dla transportu kolejowego do łodzi bę­
dą mogły być dołączone jedynie wio­
sła, ster 1 żagiel, mocno do lodzi przy- 
mooowane, co musi być uwidocznione 
na naklejce, względnie tabliczce.

6. Przed wyruszeniem z Kołomyji zo­
staną wszyscy uczestnicy poddani 
oględzinom lekarskim, a chorzy wzglę­
dnie słabi zostaną skierowani z powro­
tem, przyczem wpisowe zostanie im 
zwrócone.

cznie Biuro Zarządu Głównego L-M- 
Warszawa, ul. Widok 10, II p., listow­
nie i osobiście
• 2. Listy wpisowe prowadzone będą 
odzielnie dla uczestników i lodzi, jed­
ne i drugie w dwu egzemplarzach, 
grupami wojewódzkiemi.

3. Do wpisu przedstawić należy: za­
świadczenie członkostwa L. M. K., 
którego żądać należy we właściwym 
Oddziale iL. M. K., zaświadczenie umie­
jętności pływania i wiosłowania—jak 
w warunkach uczestnistwa.

Równocześnie należy podać:
a) na listą uczestników spływu — 

wszyscy uczestnicy: nazwisko i imię, 
zawód, wiek (ile lat, nie rok urodze­
nia), klub sportowy lub organizację,
0 ile uczestnik jest członkiem jakiegoś 
klubu sportowego łub organizacji upra­
wiającej sporty wodne, adres t. j. miej­
sce zamieszkania i pocztę, ulicę i numer 
domu, stacje kolejową powrotu, woje­
wództwo, do którego przynależy, 
względnie, z którego na spływ wyrusza,

b) na listę łodzi — tylko prowadzą­
cy łodzie (sternicy względnie ci ucze­
stnicy, pod których adresem łodzie bę­
dą miały być odesłane koleją po spły­
wie): nazwisko i imię prowadzącego 
łódź (adresata), ilość osób załogi, na­
zwę łodzi, typ łodzi (składak, kajak
1 t. p.), wymiary (długość i szerokość), 
adres odbiorcy (prowadzącego łódź), 
t. j. miejscowość i pocztę, ulicę i numer 
domu, stacją kolejową odbioru, wre­
szcie klub sportowy lub organizację, 
o ile łódź jest zapisana w jakimś klu­
bie lub organizacji, uprawiającej sporty 
wodne.

4. Po uskutecznionym wpisie każdy 
uczestnik otrzymuje z Biura Zarządu 
Głównego L. M. K.:

a) legitymacje uczestnictwa spływu 
z pieczęcią okrągłą Zarządu Ołównego
L. M. K. i podpisem Wiceprezesa gen. 
Kwaśniewskiego, — którą należy prze­
chowywać starannie przez cały czas

Lqdowonie spływu „Cała Polska da marża1* w Płocku
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spływu, jako dowód, j^tórego okazania 
organa Kierownictwa Spływu będą 
miały prawo zażadać w każdej chwili.

b) kartę uczestnictwa, stwierdzającą 
prawo do uzyskania ulgi kolejowej na 
przejazd z miejsca zamieszkania do 
Kołomyj! i zarazem ,ulgi na przewóz ło­
dzi tamże.

5. Ze względu na konieczność wcze­
snego podjęcia przygotowań, dla któ­
rych nieżbędna jest znajomość przy­
bliżonej ilości uczestników i lodzi, bio­
rących udział w spływie, pożądane 
jest wpisanie sie Jak najwcześniej­
sze.

Ostatni termin wpisów — dnia 6-go 
Hpca.

VI. REGULAMIN SPŁYWU.
1) Spływ ma charakter propagando­

wy w stosunku do społeczeństwa włas­
nego, zaś w stosunku do naszych są­
siadów rumuńskich — charakter repre- 
zentacyjny.

Zarządowi Głównemu L. iM. K. zale­
ży na wskazaniu zainteresowań pol­
skich Morzem Czarnem, roli, jaką Pol­
sce dyktuje jej położenie geograficzne 
— łączenia 'Bałtyku z Morzem Czar­
nem. Dlatego Spływ nosi nazwę „Od 
Bałtyku do Morza Czarnego", jakkol­
wiek uczestnicy znad Bałtyku zjadą się 
nad Prut — koleją. Pożądana jest jak- 
największa ilość uczestników z tam­
tych właśnie stron.

Ze względu na charakter reprezen­
tacyjny i przewidziane wzięcie udziału 
w rumuńsikiem „Święcie Morza" w Kon­
stancy, na którem obecny będzie Król 
Rumunji, — wygląd zewnętrzny spływu, 
zarówno uczestników jak i łodzi, strój 
uczestników, ich zachowanie się, tech­
nika sportowa, formy obozowania i t. p. 
winny budzić na całej trasie podziw 
i uznanie.

Dlatego wszyscy uczestnicy muszą 
zrozumieć konieczność utrzymywania 
przez Kierownictwo Spływu ścisłej dy­
scypliny, przeciwko której wykroczenia 
pociągać będą musiały za sobą pewne 
rygory — aż do wykluczenia z szere­
gów spływu i odesłania do granicy 
z powrotem.

2) Wszystkich bezwzględnie uczest­
ników spływu obowiązuje ścisłe stoso­
wanie się do zarządzeń Kierownika

Spływu, względnie jego zastępcy, do­
tyczących porządku organizacyjnego, 
obozowania, kwaterowania, wyżywie­
nia, transportu i t. p., a nadto do za­
rządzeń Komandora Spływu i właści­
wych przodowników grup, zespołów 
i drużynowych, dotyczących technicz- 
no-sportowego prowadzenia spływu na 
wodzie.

Zarządzenia Kierownika Spływu będą 
uczestnikom przekazywane w formie 
dziennych komunikatów, względnie 
ustnie przez Komandora i właściwych 
przodowników grup wojewódzkich.

3) Porządek I kolejność spływania — 
od etapu do etapu nocnego — będą 
codziennie regulowane przez Koman­
dora Spływu — grupami.

Zasadniczo drużyny spływać winne 
skupione na przestrzeni, dającej się 
opanować przez drużynowego głosem, 
przyczem zatrzymywanie się nadpro­
gramowe pojedyńczych łodzi przy brze­
gu dopuszczalne jest tylko w przypad­
kach wyjątkowych.

Mniej więcej na 1 km. przed etapem 
nocnym czoło każdej grupy zatrzymuje 
się brzegu wskazanym przez przo- 
dcwMha grupy i dopiero po uporządko­
waniu się zespołami i drużynami — gru­
py kolejno spływają na nocleg. Wyłącz­
nie przodownicy grup mają prawo udzie­
lania i tylko wypróbowanym załogom 
zezwoleń na spływanie samodzielnie 
poszczególnemi łodziami — przed, czy 
też za grupą. Załogi takie obowiąza­
ne są jednak meldować się na wszyst­
kich przewidzianych programem nocle­
gach — przed godziną 18 wieczorem — 
u swoich przodowników grup i zespo­
łów oraz drużynowych, pod rygorem 
wykluczenia z szeregów spływu.

4) Nocowanie dozwolone będzie wy­
łącznie w punktach wskazanych przez 
Kierownictwo.

Korzystanie z wspólnych kwater nie 
będzie obowiązkowe i każdy uczestnik 
— z wyjątkiem młodzieży szkolnej, 
która pozostawać będzie stale w ze­
społach — będzie mógł sam starać się 
o nocleg, jednak na własny koszt i z 
tern, że rano przed odpływem stawi się 
punktualnie w swej drużynie.

Przy nocowaniu wspólnem obowią­
zani są uczestnicy do przestrzegania

zarządzeń dotyczących palenia i zacho­
wania ciszy od godziny 22 do dwu go­
dzin przed wyznaczonym odpływem.

6) Odpowiedzialność za zachowanie 
się każdej załogi, każdej łodzi ponosi 
prowadzący łódź (sternik), zapisany w 
liście wpisowej.

Drużynowi zwracają się wyłącznie 
do prowadzących lodzie, przodownicy 
zespołów do drużynowych, przodowni­
cy grup do przodowników zespołów 
i drużynowych drużyn nie ujętych w 
zespoły, Komandor Spływu do przo­
downików grup.

6) Pomoc lekarska I ratownictwo zor­
ganizowane będą w ten sposób, że w 
każdym etapie nocnym zainstalowany 
będzie punkt sanitarny i ratowniczy, 
zaś na wodzie towarzyszyć będzie sply 
wowi — szef sanitarny spływu z per­
sonelem pomocniczym, którego łódź 
oznaczona będzie czerwonym krzyżem.

Za wypadki nieszczęśliwe Kierownic­
two Spływu nie przyjmuje żadnej od­
powiedzialności.

7) Banderki: Każda łódź biorąca u- 
dział w spływie powinna być stale ozna 
czona — na rufie — banderką Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, którą sternicy otrzy­
mają od Kierownictwa Spływu w Ko­
łomyj! (bezpłatnie).

lObok banderki L. M. K. łodzie klu­
bowe, względnie organizacyjne, stale 
mają na sobie banderki i znaki swych 
klubów, względnie organizacyj.

8) Odznaki:
Kierownik Spływu względnie Zastęp­

ca: szarfa biało-czerwona szerokości 
15 cm. z lewego ramienia do prawego 
biodra.

Komandor Spływu: takaż szarfa błę­
kitna.

Opaski 10 cm. szerokości na lewem 
ramieniu.

Członkowie Międzyzwiązkowej Ko­
misji (Kierownictwo Spływu) i Sekre­
tarz Kierownictwa: biało-czerwone.

Przodownicy grup: jasno-zielone.
Przodownicy zespołów; jasno-żółte.
Drużynowi: czerwone.
Sanitarjat: opaski Czerwon. Krzyża.
Personel pomocniczy Kierownictwa: 

białe.
Wszystkie opaski dostarczone zosta­

ną staraniem Kierownictwa Spływu.



Z ŻYCIA ORGANIZACJI
„Elemka" w końcu marca powró- 

j ciła do Odymi ze stoczni gdańskiej.
Ocenę dokonanego przez stocznie 

i remontu przeprowadziła specjalna 
j komisja na czele z kmdr. Mohu- 

czym, dyrektorem Szkoły Mor­
skiej. W (Gdyni przygotowywać się 
będzie nasz szkuner do pierwszej 

1 podróży szkolno-hamdlowej. Na mo­
cy zawartej umowy pomiędzy Dy­
rekcją Szkoły Morskiej i Ligą, 
..Elemka" zabierze grupę uczniów 

j Szkoły Morskiej.
★

W dniach najbliższych wyjedzie 
do Liberji dr. Osmólski w charak- 

| terze doradcy rządu liberyjskiego 
do spraw sanitarnych. Poprzedni 

j doradca dr. Babecki, którego umó­
wiony czas pobytu w Liberji skoń­
czył się, powraca do kraiu.

*

I

Dnia 15 marca odbyło się likwi­
dacyjne posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego „Święta Morza" z ro­
ku 1934. Kolejne sprawozdania wy­
głosili prezes Kom. Wyk. S. M. J. 
Uęibski, skarbnik E. Kłopotowski 
* sekretarz W. Czermiński. „Swlę- 
to Morza" w roku 1934 przyniosło 
*ia F. O. M. 447 tysięcy 11 złotych 
29 groszy. 'Obchody urządzone by­
ty w 1596 miejscowościach 'Potoki 
oraz stukiikudziesięciu .miejscowo­
ściach zagranicą. W najbliższych 
dniach ukonstytuuje się tegoroczny 
Komitet „Święta Morza", którego 
przewodnictwo obejmie Wacław 
Sieroszewski, członek honorowy 
Ligi Morskiej i1 Kol., Prezes Pol­
skiej Akademii Literatury. „Święto 
^orza" odbędzie się w tradycyj­
nym terminie 29 czerwca.

.Uchwałą Zarządu Głównego 
tMK dotychczasowy wiceprezes 
^ rz . Głównego p. Jan Dębski zo­
stał mianowany* dyrektorem w 
a>urze Żarz. Gł. z powierzeniem 

prac programowych oraz wy­
dawnictw Ligi. Za dotychczaso- 
jjt działalność, Zarząd Główny 

wyraził ustępującemu wice- 
djczesowi serdeczne podziękowa- 
p .  stwierdzając, „że z wielką o- 
'nrnością i energją pracował dla 
[dalizacji programu Ligi, osiągając 
Jdolkie rezultaty swojej pracy, 
“̂ z  co zasłużył sobie na wdzię- 
*ność organizacji".
». *
Unia I-go kwietnia, po 6-ciu la- 

pracy na stanowisku kierow­
ca działu administracyjnego Biu- 

P Żarz. Gł. LMK, p. M. Nassius 
H ^szedł na inną placówkę pracy 

Uónnym Śląsku. Przyjmując re- 
żknację p. INassiusa Prezydium 

Gł. wyraziło mu podzięko­

wanie „za niezwykle ofiarną i so­
lidną pracę w  Biurze Z. Gł. oraz 
za ideową działalność społeczną 
w Lidze".

* .
Zarząd Główny LMK na swem 

posiedzeniu w dniu liii lutego r. b. 
uchwalił, że VII Walny Zjazd De­
legatów odbędzie się na wybrze­
żu w czasie od 1 do 3 czerwca r. b. 
W/g opracowanego już programu, 
w dn. 1 czerwca rano odbędzie 
się uroczysta inauguracja Zjazdu i 
pierwsze plenarne zebranie. Komi­
sje zjazdowe obradować będą w 
dniu 1 czerwca po połudhiu oraz 
w dn. 2 czerwca. Obrady komisy) 
odbywać się będą na s/s „Kościusz­
ko", na którym wszyscy delegaci 
udadzą się na wyspę Bornholm. W 
dniu 3 czerwca rano nastąpi po­
wrót do Gdyni, gdzie odbędzie się 
drugie plenarne zebranie, przyję 
cie wniosków komisyj, wybór 
władz i zamknięcie Zjazdu.

W nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 1 maja r. b. winny być zgło­
szone w Zarządzie Głównym LMK. 
nazwiska pp. Delegatów, jak rów­
nież wpłacone odpowiednie kwoty 
z tytułu uczestnictwa w Zjeździe. 
Szczegóły podane są w okólhiku 
organizacyjnym.

Poprzedni V walny Zjazd dele­
gatów w roku 1933 rozpoczął swe 
obrady w Warszawie, poczem 
wszyscy delegaci zostali rozmiesz­
czeni na 3 statkach i cały Zjazd 
popłynął 'Wisłą ku morzu. Zakoń­
czenie Zjazdu odbyło się w Gdy­
ni. Zjazd tegoroczny, nawiązując 
do Zjazdu poprzedniego, rozszerza 
tę koncepcję w ten sposób, że ob­
rady komisyj zjazdowych toczyć 
się będą już na pełnem morzu. Za­
rządowi Głównemu wydaje się, iż 
walny zjazd, przeprowadzony w 
tych warunkach, przyczyni się wy­
datnie do spopularyzowania haseł, 
wypisanych na sztandarze Ligi: 
JPrzez rzeki i wody śródlądowe— 
do morza, przez morza i oceany — 
do kolonii, przez kolonje — do bo­
gactwa i potęgi Państwa".

*
W tych dniach — po odbyciu 

szeregu wstępnych konferencyj — 
Zarząd Główny LMK zawarł umo­
wę z Zarządem Głównym Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w 
sprawie ustalenia zasad i warun­
ków współpracy między obydwo­
ma organizacjami. Na .podstawie 
tej umowy, obowiązującej od dn.
1 stycznia 1935 roku, wszyscy 
członkowie ZiNiP wstępują gre­
mialnie do Ligi w charakterze 
członków zbiorowych, natomiast 
przewodniczący wydziałów spo­
łecznych poszczególnych ogniw 
ZNIP zapisują się do UMK w cha­

rakterze członków rzeczywistych. 
Składki za wszystkich członków 
ZNP opłaca ryczałtem Zarząd 
Główny Związku bezpośrednio do 
kasy IZarządu Głównego Ligi, któ­
ry przydziela wzatnian Związko­
wi odpowiednią ilość czasopism. 
Rozsyłaniem tych czasopism do 
ogniw organizacyjnych Związku i 
do poszczególnych członków zaj­
mować się będzie Zarząd Główny 
ZNIP, który zaopatrzy również 
wszystkich swych członków w le­
gitymacje członkowskie Ligi. 
Wszyscy członkowie ZNP obo­
wiązani są zgłosić się do poszcze­
gólnych oddziałów LMK, w ramach 
których pracować będą na tere­
nie Ligi. Odpowiednie ogniwa or­
ganizacyjne Związku i Ligi {Okrę­
gi między sobą, Oddziały Powia­
towe z Obwodami, Ogniska z Od­
działami) nawiążą bezpośrednią 
łączność celem uzgadniania wza­
jemnych .posunięć i unormowania 
współpracy w terenie. Analogicz­
nie ścisły kontakt nawiązują oby­
dwa Zarządy Główne, które uzga­
dniać będą takie sprawy, jak szko­
lenie kadr instruktorów LMK spo­
śród nauczycielstwa, pełne wyko­
rzystanie czasopism ZNP dla sze­
rzenia haseł Ligi itp. Umowa ze 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego nie wyklucza takiej ewen­
tualności, że poszczególni członko­
wie Związku, którzy będą sobie te­
go życzyli, mogą być indywidual­
nie członkami rzeczywistymi Ligi. 
Opłacają oni składkę miesięczną 
w wysokości 1 złotego miesięcznie, 
otrzymując wzamian indywidualnie 
miesięcznik „Morze". Nie ulega 
wątpliwości, że zawarta umowa 
przyczyni się już w  najbliższym 
czasie do rozszerzenia i pogłębie­
nia współpracy z nauczycielstwem 
związkowem, dając w rezultacie 
daleko większe możliwości reali­
zacji zakrojonego na szeroką ska­
lę przez Zarząd Główny Ligi pro­
gramu morskiego i kolonialnego.

*
Na wystawie turystycznej, urzą­

dzonej przez IP. K. P. w 'Radomiu 
w ostatnim tygodniu stycznia r. b„ 
2 stoiska poświęcone były spra­
wom morskim i kolonialnym oraz 
Lidze. Wystawę zwiedziło kilka 
tysięcy młodzieży.

*
W dn. 9 marca r. b. obradował 

w Radomiu pod przewodnictwem 
prezesa Okręgu p. taż. Gutkow­
skiego Zjazd Prezesów Obwodów 
'LMK z terenu województwa kie­
leckiego. Po szczegółowem omó­
wieniu stanu prac organizacyjnych 
w poszczególnych powiatach —



nakreślono plan pracy na najbliż­
sza przyszłość. Obecni na zebraniu 
przedstawiciele Zarządu Główne­
go Ligi udzielili szeregu wyja­
śnień w sprawie zbiórki na Fun­
dusz Obrony (Morskiej i w  aktual­
nych sprawach organizacyjnych. 

*
W czasie od 4 lutego do 9 mar- 

casOdbył się w 'Warszawie pierw­
szy kurs zawodowy dla kandyda­
tów na kapitanów statków i barek 
rzecznych.

Organizacją kursu zajął się Ko­
mitet szkolny, wyłoniony przez 
Zarząd Główny UMK i Radę Zjaz­
dów Żeglugowych. Program kur­
su objął 45 godzin wykładów i 28 
godzin repetycyj, które zostały 
przeprowadzone przez zaproszo­
nych prelegentów z prof. M. Ryb­
czyńskim, dyr. K. Rodowiczem, 
inż, T. Tillingerem r in. na czele. 
Kurs ukończyło 97 słuchaczów, 
którzy otrzymali przy zamknięciu 
odpowiednie świadectwa.

Komitet szkolny wydał drukiem 
skrót przeprowadzonych na kursie 
wykładów w formie 'książki, za­
wierającej 203 strony pod tytułem 
„Kurs Żeglugi Śródlądowej".

Książka ta jest do nabycia w Biu­
rze Zarządu Głównego UMK w ce­
nie 5 zł. za egzemplarz.

*
Liga Morska i Kolonialna organi­

zuje w lęcie 1935 r. następujące o- 
bozy i wycieczki: 1) Obóz propa­
gandowy dla członków Ligi od lat 
21 na Helu w czasie od115 czerwca

K R
Ogólne obroty towarowe portu 

gdyńskiego za miesiąc luty r. 1935 
wynosiły 4S6.675.2 ton, z czego na 
obrót zamorski przypada 483.664.3 
ton. Z powyższej cyfry 480.664.3 
ton na przywóz zamorski przypada 
72.111.5 ton, a na wywóz 411.552.8 
ton. Obrót przybrzeżny łącznie z 
W. M. Gdańskiem wyniósł 2.010.9 
ton.

Jeżeli' porównamy obroty towa­
rowe w miesiącu lutym r. b. z ob­
rotami w miesiącu styczniu r. b., 
to widzimy, że ogólne obroty 
zmniejszyły się o 111.852 fon, gdyż 
w styczniu r. b. obroty te wynio­
sły 597.527.3 ton. Zmniejszył się 
jednak właściwie obrót zamorski 
(o 1112.95(2.7 ton), gdyż obrót przy­
brzeżny łącznie z W. M. Gdań­
skiem wzrósł o 1.101 ton.

'W porównaniu z obrotami ogól- 
nemi w  miesiącu lutym r. 1934 ob­
roty z lutego r. b. wzrosły o 30.142 
ton.

*
Mimo ograniczania połowów,

wywołanego, trudnościami na ryn-• \

do 1 września. Obóz będzie się mie­
ścił w domkaCh campingowych i w 
namiotach i będzie wyposażony w 
sprzęt żeglarski. Uczestnicy obo­
zu wysłuchają cyklu wykładów
0 sprawach morskich, kolonialnych
1 t. d., odbywać będą wycieczki 
po wybrzeżu i nauczą się pływa­
nia i wiosłowania. Uczestnikami 
Obozu będą mogli być jedynie 
członkowie Ligi, którzy opłacają 
regularnie składkę członkowską 
od 1 stycznia 1935 r. Tygodniowy 
pobyt w obozie będzie kosztował 
około 20 złotych, uczestnikom 
obozu będą przysługiwały zniżki 
na przejazdy kolejowe.

2) Obóz nad Naroczą. Dla mło­
dzieży, należącej do Kół szkolnych 
UMK, zorganizowany będzie obóz 
nad jeziorem INarocz. Obóz ten bę­
dzie miał na celu wyszkolenie mło­
dzieży w żeglarstwie, a ponadto u- 
czestnicy wysłuchają wykładów z 
dziedziny całokształtu wychowania 
wodnego. Obóz będzie trwał od 20 
czerwca do lla sierpnia. Pobyt w 
obozie—conajmniej 4 tygodnie. O- 
płata za 4-tygodniowy pobyt wy­
niesie około 50 złotych. Uczestnicy 
będą korzystali ze zniżek kolejo­
wych.

3) Wycieczki pociągami popular- 
neml do Gdyni. Z terenów po­
szczególnych Okręgów Ligi wyru­
szą w ciągu m. czerwca, lipca i 
sierpnia zbiorowe wycieczki do 
Gdyni w grupach po 800 osób. Bę­
dą to wycieczki 2, 3 i 5 dniowe do 
Gdyni ze zwiedzaniem portu i

O N
kiu zbytu, połowy przybrzeżne na­
szego rybołówstwa morskiego da­
ły w lutym r. 1935 rekordową ilość 
2.375.080 !kg. ryb morskich o ogól­
nej wartości 198.334 złotych.

W stosunku do lutego roku 
ubiegłego połowy w lutym wzros­
ły ilościowo o 280.000 kg., warto­
ściowo jednak spadły o 83.000 zło­
tych.

97% ogólnych połowów w lu­
tym stanowiły szproty, wartościo­
wo jednak wyniosły one tylko 
68%, co tłumaczy się ich wyjąt­
kowo niską ceną. Wszystkie inne 
ryby, stanowiące zaledwie 3% ilo­
ści, przedstawiają 32% wartości 
całego połowu.

Jeżeli chodzi o zbyt, to charak­
terystyczne jest zwiększenie zapo­
trzebowania wędzarń przy jedno­
czesnym prawie całkowitym zani­
ku Gdańska, jako odbiorcy. Wę­
dzarnie zakupiły Il.46i2.030 kg. ryb 
na ogólną wartość 95.654 złotych, 
inni odbiorcy 910.450 kg. — 102.015 
złotydh, do Gdańska sprzedano 
2.600 'kg. o wartości 665 złotych.

przejazdem na Hel. Liga zapewni 
uczestnikom wycieczek noclegi i 
ewentualnie wyżywienie. Koszty 
tych wyeieczeń wynosić będą od 
16 — 20 złotych,

4) Wycieczki na wody śródlądo­
we. Zorganizowane 'będą wycieczki 
na jeziora augustowskie, na Wi­
gry, na jeziora Szwajcarii Kaszub­
skiej, nad jezioro iNarocz oraz wy­
cieczka statkiem Wisłą do Gdyni. 
Wycieczki te — w grupach około 
200 osób — wyruszać będą z War- | 
szawy. Koszty poszczególnych wy- i 
cieczek podawane będą do wiado- j 
mości członków Ligi.

5) Wyjazd do obozów nad Mo­
rze Czarne. 'Dzięki umowie z Ru­
muńską Ligą Morską — członko­
wie LMIK będą mogli spędzić czas 
letni w obozach Ligi Rumuńskiej 
nad morzem Czarnem za opłatą, j 
wynoszącą równowartość opłat w | 
obozach na Helu. Szczegóły, doty-1 
czące tych wycieczek, podane bę- j 
dą w swoim czasie do Wiadomości 
członków Ligi M. i K.

*
UMK organizuje dla młodzieży 

z kół szkolnych UMK dwie wy­
cieczki morskie: na Morze Północ­
ne i Fiordy INorwegji. Zapisy przyj- j 
mowane są do dn. 1 maja r. b. W 
Biurze żarz. Głównego UMK, War­
szawa, Widok 10.

*
Wobec licznych zapytań, komu-j 

nikujemy, że czasopismo „Flota 
Polska" nie jest wydawnictwem 
Ligi Morskie] i Kolonialnej.

K A
Obroty portu rybackiego w mie­

siącu lutym r. b. podobnie jak 
ubiegłym miesiącu, były bardzo 
ożywione i to zarówno w  dowozi® 
ryb z własnych połowów, jak i i 
importu.

Do portu rybackiego weszło ogó­
łem 1(6 statków. Ogólna ilość przy' 
wiezionych towarów rybnych wy 
niosła 2.908 ton, transporty pochc 
dziły z Norwegii, Islandii, 'Belgi'1 
Holandii, Anglii; poza portem ry' 
backim wyładowano towary ryto' 
ne z Norwegii, Danii, Niemiec, 
landii Portugalii i Szwecji.

Ogółem przywieziono w lutyjj 
r. b.: 1.552 ton śledzi solonych, 
ton śledzi świeżych, 477 ton śled̂ J 
zamrożonych, 26 ton konserv 
rybnych, 13 ton tranu i 18 ton dof' 
szy. .j

Z portu rybackiego wysłano 2? 
wagonów z rybami, z czego tra"' 
żytem do Rumunii 6, dó Czechy 
Słowacji 7, do Gdańska 9, a resz1’ 
do kraju.

*
W miesiącu styczniu r. b. przf



szło przez port gdański ogółem 710 
statków o ogólnej .pojemności 
486.514 t. r. n„ w tern weszło 352, 
a wyszło 358 statków. Na pierw- 
szem miejscu pod względem ilości 
statków stanęła bandera niemiec­
ka, drugie miejsce zajęła bandera 
duńska, trzecie — szwedzka, 
czwarte — norweska. Bandera 
polska zajęła piąte miejsce: we­
szło 16 statków;, wyszło — 20.

*
W dniu 2 marca r. b„ podczas 

przejścia z awanportu do basenu 
południowego na .postój nocny, za­
tonął na redzie portu gdyńskiego 
holownik „Żubr", należący do 
„Żeglugi Polskiej"". Wypadek ten 
zdarzy! się podczas silnego wiatru 
i dużej fali. Wraz z holownikiem 
zginęła cała jego załoga. Na ratu­
nek tonącego statku pośpieszyły 
natychmiast znajdujące się w po­
bliżu holowniki. Wszelka pomoc 
okazała się jednak bezskuteczna 
z powodu nagłego zniknięcia statku 
pod wodą. 'Holownik „Źubr“, 
z chwilą nastania odpowiednich 
warunków atmosferycznych został 
wydobyty przez „Żeglugę Polską*- 
z dna morskiego.

♦
W stoczni Svan Hunter Richard- 

son w Newcastle, która uprzednio 
wybudowała już dla „Żeglugi Pol­
ski e r  statek „(Lech**, kursując/mie­
dzy Gdynią a 'Londynem, odbyło 
się w dniu 21 lutego r. b. spuszcze­
nie na wodę drugiego statku, zbu­
dowanego dla „Żeglugi Polskiej**, 
któremu nadano nazwę „Puck**. 
Na uroczystość tę przybyli m. in. 
minister przemysłu i handlu p. 
Floyar-iRajchman oraz ambasador 
Raczyński. Matką chrzestną statku 
jest aimbasadorowa Raczyńska.

,jPuck*‘ jest statkiem towaro­
wym o pojemności 1.500 ton. Ma 
kursować między Gdynią a Ho­
landią.

Stocznia Richardson rozpoczęła 
ostatnio budowę trzeciego statku 
dla „Żeglugi Polskiej”, który będzie 
nosił nazwę „Hel**.

*
Do Urzędu Morskiego w Gdyni 

zgłoszone zostały ostatnio przez 
firmę maklerską,, H. Lenczat et Co. 
Ltd.“ dwie nowe linje regularne: 
1) Gdynia — Gdańsk — Helsing- 
fors — Hamburg i 2) Gdynia — 
Gdańsk — Abo — Mantylnuotu — 
Hamburg. Na pierwszej łinji statki 
kursować będą raz na tydzień, a 
na drugiej co 14 dni.

*
Toczące się od dłuższego czasu 

rokowania między rządem pol­
skim a Senatem W. M. Gdańska w 
sprawie obrotu produktów rolnic­
twa, ogrodnictwa i rybołówstwa 
w ruchu .podróżnych i ruchu gra­
nicznym zostały ostatnio zakoń­
czone, przynosząc szereg pozy­
tywnych przepisów, które weszły

w życie z dniem 7 marca r. b. dro­
gą wydania odpowiednich zarzą­
dzeń przez Senat W. M. Gdańska.

Porozumienie to określa ilości 
.poszczególnych artykułów spo­
żywczych, jakie mogą być prze­
wożone przez każdego .podróżnego 
z Polski do Gdańska bez żadnych 
ograniczeń, wynikających z prze­
pisów o uregulowaniu rynku gdań­
skiego oraz z przepisów wetery­
naryjnych. Jeżeli chodzi o podróż­
nych, udających się z Polski do 
Polski tranzytem przez terytor­
ium Wolnego Miasta, to mogą oni 
przewozić artykuły żywnościowe 
bez jakichkolwiek ograniczeń z 
tern jednakże, że będą przestrze­
gali pewnych warunków co do 
przejazdu i zatrzymywania się na 
terytorium gdańskiem.

Porozumienie zawiera również 
szereg ułatwień dla właścicieli, 
dzierżawców, członków ich rodzin 
i robotników majątków ziemskich 
i leśnych, przeciętych granicą pol­
sko - gdańską. Poza tern przewi­
duje również, że robotnicy, za­
mieszkali na terytorium W. iM. 
Gdańska, a pracujący w majątkach, 
zarządzanych z Polski, mają pra­
wo zabierać z sobą przysługujące 
iim deputaty.

'Władze gdańskie prowadzą na­
dal systematyczną akcję niemcze­
nia Gdańska. Ostatnio urzędy 
gdańskie otrzymały poufne pole­
cenie bezwzględnego niemczenia 
wszystkich nazwisk o brzmieniu 
polskiem, a jednocześnie wywiera 
się w tym kierunku nacisk na drob­
nych przedsiębiorców, kupców, 
rzemieślników i robotników. Cho­
dzi zatem o zniszczenie wszystkich 
śladów .pochodzenia polskiego u 
tych, których udało się już czę­
ściowo zniemczyć.

*
iNa ostatniem posiedzeniu roz­

wiązanego Volkstagu poseł socjal­
demokratyczny na Sejm Gdański, 
Gehl, wygłosił dłuższe .przemówie­
nie, w którem, charakteryzując 'po­
litykę narodowych socjalistów, 
stwierdził m. in., że główną przy­
czyną przedwczesnego rozwiąza­
nia Votkstagu jest dążenie narodo­
wych socjalistów do zmiany kon­
stytucji i ugruntowanie w ten spo­
sób absolutnego panowania na dal­
sze cztery lata i zupełne zawiesze­
nie swobód obywatelskich.

*
Do wyborów w Gdańsku, z ra­

dością U) podkreślamy, stanie jed­
na lista polska z czołowemi przed­
stawicielami Polonji gdańskiej.

„Eiemka" w stoczni gdańskiej



Z A D A N I A
10. LOOOORYF

REFLEKSJE
KARNAWAŁOWE.

A. AD-AK. AP. i
B O L .C H U .a i

cj e . crwo. m i
DEN.DO. DY E. £.£6., 
&A. IM JA.JE.KA.Ii 
K0T.KRA.KRAM.LU.1
ło .ło s .m e .Na r .Ne .1 
NEIN.NEK.NEN.NIEU 
NIS.NÓW.NU.PA.PER] 
PLARZ.RA.RA.KAJ. I 
RAM.RÓ.RZE.iA.So.l 
SZCZE.TEf.TU.Ty.WANJ 

r JA K .W £ fi.W O .V U L. 
Z E M .Z Y S .Ż A .-

Dwadzieścia jeden słówek niech
w kolumnie stanie — 

Niewiele z tern będziecie mieli wszak mozołu 
Zaś krańcowe litery od góry do dołu — 
Dadzą wam bardzo smutne postne

rozwiązanie...
Karnawał. Ciągłe bale I huczna zabawa: 
Myśli o niej młodzieniec, myśli

1 WSPAK PIATA, 
Ch«ć życia ł ułycla, głowy ich zaprząta — 
Jak we wnętrzu SZÓSTEOO krwi gorzeje lawa. 
Tańczą młodzi I starzy, mężczyźni, niewiasty: 
To jakby szał, DZIEWIĄTE, co ogarnia ludzi, 
Strojne panie, DZIESIĄTYCH, —

pożądanie budzi... 
1 z balu stwarza dla nich jakiś JEDENASTY.
0  nadobną tancerką sprzeczają slą DRUDZY: 
Pląkny SIÓDMY, co odniósł wiele

zwycięstw w tyciu, 
CZWARTY, co w swojem własnem

kocha sle odbiciu,
1 wielu Innych... — wdzięków to

niewieścich słudzy. 
Czasem zdarzy, slą PIERWSZY,

lub też OSIEMNASTA... 
Wyrównań SIEDEMNASTY — kłopot

wtedy wielki:
Wlec albo ÓSMY korka z szampańskiej

butelki.
Lub krwawy pojedynek gdzieś

na krańcach miasta. 
DWUDZIESTE PIERWSZE różne

przechodzą dziś tańce 
I PIĘTNASTE niejedna Jc przemiana spotka; 
Tancerka gnie sle w pląsach jak

DWUNASTA wiotka, ~  
Przedziwne jakieś czyniąc nóżkami łamańce... 
Są krytycy uprzejmi, lecz są I DWUDZIEŚCI, 
Którzy z ust swych ciskając

słów zjadliwych groty — 
Twierdzą, że bal to tylko

WSPAK SZESNASTY cnoty. 
Choć może w tern sle jednak cząstka prawdy

mieśąl...
Lecz, choć TRZYNASTA wzniesie

swe karzące dłonie 
I kar nawał nam spuści na schylone barki, 
Nim przetną nić żywota tajemnicze Parki — 
Wre zabawa... I serce w uciechach nam płonie. 
A gdy Post Już w popiele uczucia pogrzebie — 
Weźcie Biblii CZTERNASTY I do ręki TRZECI,

Niechaj wam w rozmyślaniach, prawdauilallra ittnlppl
Którą rzekł DZIEWIĘTNASTY: „Znaj

samego siebie!"
Inż. j. Modrzejewski (Lublin)

11. PODSTAWI ANKA MATEMATYCZNA.
Znaleźć jedną z liczb, posiadających te 

własność, że po przeniesieniu cyfry stojącej 
na początku na koniec (po za jednostki) — 
otrzymuje sle liczbę dwa razy mniejszą.

W znalezionej liczbie, począwszy od cyfry 
,,0", należy podstawić zamiast cyfr litery 
brane kolejno z poniżej załączonego szyfru. 
Litery wypisywać pod odpowlednlemf cyfra­
mi znalezionej liczby w taki sposób, że, po 
dojściu do jednostek, rozpoczynać podsta­
wianie (od początku liczby) kilkakrotnie do­
tąd, aż wyczerpiemy wszystkie litery szyfru.

W ten sposób pod znalezioną liczbą otrzy­
mamy kilka wierszy pisma, tworzącego treść 
zadania. Szyfr:

0  ..N N K
1  .A Z M O I
2  .E O C I  E E
3  .Hf .  Y O N E
4  ...P C A K A Z
5  .I J A O R E
6  .C A Z L T O
7  ..W O R P C L
8  .I K Z S H R
9  .E E F

Uwaga! Do rozwiązania wyżej wymienio­
nego zadania nie potrzeba znajomości wyż­
szych dziedzin matematyki, — wystarcza 
znajomość czterech działań arytmetycznych.

„CZNIK" (Rembertów).
12. REBUS

Z podanego na końcu działu rebusu nale­
ży odczytać dzlewląclowyrazowe treściwe 
zdanie, zawierające piękny I wymowny pol­
ski pewnik.

K». L. Klementowskl (Tarnopol).
*

Za rozwiązanie powyższych zadań Redak­
cja „Morza" przeznacza w drodze losowa­
nia 10 nagród książkowych. Termin nadsy­
łania rozwiązań zadań z Nr. 4 upływa 21 
kwietnia b. r. Rozwiązania należy nadsyłać 
do Redakcji „Morza" z dopiskiem: „Rozryw­
ki Umysłowe".

R O Z W I Ą Z A N I A  
„Morze" Nr. 2. Luty 1935 r.

4. LOOOORYF:
Wyrazy logogryfu: 1, Szampan. 2. Prostyl.

3. Torpeda. 4. Admirał. 5. Chałupy. 6. Per­
sona. 7. Szkuner. 8. Bandera. 9. Warstwa. 
10. Klakson. 11. Kapitan.

Litery środkowe tych wyrazów, czytane 
poziomo — dają następujące rozwiązanie: 

„M/S. PIŁSUDSKI".
5. SZARADA 

„Zaślubieni na wieki".
6. RFBUS AKTUALNY 

— Plątna-sto-lecl „ e"  (w/g. Morse'a) —
od (nuta „do" wspak) — zys-kanla-morza. 

Po złączeniu rebus ten brzmi: 
„Piętnastolecie odzyskania morza". 
Wszystkie zadania — na ogólną Ilość 140 

nadesłanych — bezbłędnie rozwiązały 62 oso­
by; po 2 zadania rozwiązało 45 osób I po 
jednem — 33 osoby.

W rezultacie fotosy morskie I nagrody 
książkowe w drodze losowania otrzymują: 

FOTOSY MORSKIE
1 . BUŁOWA Marja — „Dederkały", Baon 

K. O. P., pow. Krzemieniec (Wołyń). 2. Inż. 
PODWYSOCKI Konstanty — Rembertów, ks. 
Skorupki 4/8.

NAORODY KSIĄŻKOWE 
1. SCHNEPP Alojzy, Cieszyn — Sąd Okrę­

gowy. 2. KOZŁOWSKI N. Kazimierz, — W-wa, 
Koszykowa 11/8. 3. MIŁOWSKI Edmund, — 
Poznań — Małe Oarbary 8. 4. MAKSYMO-
WICZOWA Zofja — Lwów, Friedrichów 
nr. 10. 5. GALLOT Józef — Strzemieszyce,
— Fabryka „Strem". 6. ONOSZKO Ludwik
— W-wa, Nowy Świat 42/22. 7. ŚWIETLICA 
Powsz. Im. ks. Tyczyńskiego — Alblgowa. 
8 „BIMBO" I „KALI" — Gdynia O.R.P. 
„gen. Haller" (prosimy o podanie swych na­
zwisk). 9. ORZESZKIEWICZÓWNA Natalja
— W-wa, Złota 36/5. 10. MORSKA Wanda
— Dąbrowa Oórnlcza, Okrzei 2.

Nagrody wysyłamy pocztą; prosimy o po-, 
twierdzenie odbioru.

ODPOWIEDZI
1) Rozwiązania zadań przysyłać należy 

pełne, t. zn. z wyrazami pomocniczeml, 
zwłaszcza w logogryfach, arytmografach, eli- 
mlnatkach i t. p. typach zadań.

2) Nadsyłanie rozwiązań zadań z 2-ch. nu­
merów jednocześnie (dla oszczędności) nie­
stety jest niemożllwem, ponieważ w trakcie 
ukazywania sle numeru „Morza" z rozwią­
zaniami — w ten sposób nadesłane rozwią­
zania — z jednego numeru zawsze byłyby w 
kolizji z przepisowym terminem i... nietrafne.

3) W sprawach nie dotyczących działu prosi­
my zwracać sle bezpośrednio do Administracji 
„Morza", wyraźnie adresując listy. WU.



Maszyny i kotły dla krążowników „DUt^Ufc- 
SNE , „TOURVILLE“ (36 węzł.) — najszyb­
szych w świecie (Atel. et Chant. de Bretagne 

4 Ste Ole de Constructions Mecaniques).

STO C ZN IE  i W ARSZTATY
N A N T E S  

(L. I,)
LE TR A IT  

(S. L)
LA COUR-NEUYE 

(Setne)
Kon trto rpedow iec  , ,C A S S A R D “ , 43 ,4  węzłów, 
najszybszy na świecie z kontr torpedowców 

(Atellcrs et Chantiers de Bretagne).

A T E Ł I E R S  E T  C H A N T I E R S  D E  B R E T A G N E
ATELIERS ET CHANTIERS DE LA SEINE MARITIMF (Worms&Cie) 
S O C IE T Ć  G E N Ć R A L E  D E  C O N S T R U C T I O N S  M E C A N I Q U E S

Dawne zakłady E. Oarnier i Faure 'Be a ulic u — Aparaty iRateau
K rążow n ik i, Kontrtorpedow ce, Torpedow ca, A w lso , K enon lerk l, Ł o d t ia  podw odne, 
Statki pasażerskie, tow arow e , statki cysternow e, Traw lery, H o low n ik i, Jachty, Pog lą-  
b ia r k i .  T u r b in y  s y s t e m u  R a t e a u  I B a u e r - W a c h ,  M o t o r y  D i e s e l  t y p u  M. A.  H.

Łodzie podwodne „ANTiOPE". „AMAZONE", 
„OHEADE“ , „LA SYBYLLE" i „VENUS“ ma- 
rynaiłci francusldej (Ateiiers et Chantiers de la 

Se/ine Maritime).

ZARZAD GŁÓWNY 
PARIS 8-e 58. 
BOULEVARD 
HAUSSMANN

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY K I E R O W A Ć  
POD TYM ADRESEM

Motor typu M. A. N. o ałłe 3000 H. P. do łodzi 
potłwodnych. Wyłącz no i i  n» Francie S-te Q-le 

de Constructions Mecaniąues

Dawnie! Zakłady CLAUDE&HATION&TISS0NIER

AERAZUR
Spółka Akcyjna o kapitale 1.000.000 Ir.

K O N S T R U K C JE  L O T N IC Z E
58 Boulevard Galltćnl. Issy-les-Moulineaux 

Tel. Michelet 30-00 et 36-01.

S P A D O C H R O N Y
s i e d z e n i o w e  i p i e c owe  
Rynsztunek spadochronowy

LOTNICTWO BALONOWE
Balony na uwiązi i obserwacyjne 
Balony wolne — Gazometry 
W i n d y  i t e n d r y  
W i n d y  o w i e l k i e j  m o c y  
R ó ż n e  m a t e r j a ł y

URZĄDZENIA PRZENOŚNE
specjalne dla celów lotniczych

Laboratorja fotograficzne. Me­
teorologia, Warsztaty. Pogoto- 
w i e  t e c h n i c z n e  itd.

C H A N T I E R S  A. A T E Ł I E R S

AUGUSTIN-NORMAND
Ł E  H A Y R E  ( F R A N C J A )

„W ilk” pierwsza z  seiji j  lodzi podwodnych zbudowanych dla 
marynarki polskiej według planów s t o c z n i  i z a k ł a d ó w  

„ A U G U ST IN  N O R M A N Q ‘ ‘

BUDOWA OKRĘTÓW WOJENNYCH 
I STATKÓW HANDLOWYCH 

S P E C J A L N O Ś Ć :  Budowa lodzi podwodnych 
wszelkie środki 1 p r z y r z ą d y  do wyławiania min.
Motory DieseCa wszelkich mocy stałe I morskie

ZAŁOŻONE w r. 1728.
SIEDZIBA: 81, B O U L E Y A R D  F R A N C O l S  1-er 

LE H A Y R E  — F R A N C J A



BUDOWA OKRĘTÓW WE FRANCJI
:W styczniu, stocznie francuskie spu­

ściły na wodę trzy statki, których bu­
dowa jest bardzo ciekawa, a mianowi­
cie: jeden wielki kuter i dwa statki wo-. 
jenne nowego tyipu.

Kuter nazywa się „Merceditta".; 
został on spuszczony na wodę 6-go 
stycznia przez „Chantier de Norman­
die", w Grand Quevilly, koto iRouen; 
stocznia ta należy do towarzystwa „des 
Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire- 
Penhoet". Statek ten zostat zbudowany 
dla towarzystwa „La Peche au large" 
i jest zupełnie podobnie zbudowany jak 
„Marcella", który zostat oddany dwa 
lata temu przez tę samą stocznię „de 
Normandie" towarzystwul „Societć Nou- 
velle des Pecheries a Vapeur“, którego 
przedsiębiorstwo wzięto na swoje con- 
to towarzystwo „La Peche au large ‘ 
Ponieważ parę lat temu zostat już zbu­
dowany dla tego towarzystwa wielki 
kuter „Victoria“, posiada ono obecnie 
frzy wielkie kutry motorowe.

Długość „Merceditta" wynosi 70 tne- 
tr.ów, szerokość — 10 m. 50, wysokość 
— 6 m., wyporność (pełny ładunek)— 
2540 ton. Statek ten posiada dwa spo­
dy dla ryb mogące pomieścić 850 ton 
stokfiszów i zbiorniki dla tranu ogólnej 
pojemności 35 metrów kubicznych. Po­
mieszczenia dla oficerów i załogi będą 
bardzo wygodne. Wszystkie pomiesz­
czenia tego staku będą posiadały cen­
tralne ogrzewanie i elektryczne oświe­
tlenie. Jak i „Marcella", ,;Merceditta“ 
będzie poruszany sześcio-cylindrowym 
motorem‘Penhofit-^Burmeister i Wain 
czterotaktowym, rozwijającym normal­
nie 1000 KP po 160 obrotów na minutę, 
szybkość przewidziana wynieść ma 10 
w. 5. Wszystkie narzędzia pomocnicze 
będą elektryczne. Kocioł pomocniczy 
Cochran, ogrzany gazami, i ewentualnie 
mazutem, jest przewidziany aby zapew­
nić rozgrzanie paliwa i ogrzewanie po­
mieszczeń części tylnej; pomieszczenia 
znajdujące się w części przedniej będą 
ogrzewane radiatorami dla mazutu za- 
silanemi przez kocioł „Ideal-Classic" 
ogrzany węglem. Spody dla paliwa i 
water-balasty dla wody do picia mają 
pojemność wystarczającą aby zapew­
nić kampanje rybołówcze najmniej pię­
ciomiesięczne. Statek ten jest przezna­
czony dla wielkiego rybołówstwa w o- 
kolicach iNowejJFunlandji, Islandii i 
Groenlandu.

Budowa „Merceditty", która nastąpi­
ła po budowie kilku innych wielkich 
kutrów motorowych świadczy, że Fran­
cja wybitnie przoduje innym państwom 
w tej dziedzinie i stwarza sobie potęż­
ną flotę współczesnyoh kutrów, któ­
rych eksploatacja jest wydajna i osz­
czędna. Wyniki pracy „Marcelli" 
szczególnie odpowiadały powyższym 
zadaniom i, oceniając świetną wydaj­
ność tego kutra, towarzystwo „La Pe­
che au large" postanowiło zamówić no­
wą identyczną jednostkę.

Spuszczanie na wodę dwóch konwo- 
jerów „La Melpomćne" i „La Pomone"

odbyło się w Nantes 24-go i 25-go 
stycznia. Statki te należą do serji 12 
podobnych statków, których budowa 
została powierzona przez iMarynarkę 
Narodową przemysłowi prywatnemu. 
Chodzi tu o zupełnie nowy typ okrę­
tów małego tonażu, o wielkiej szybko­
ści, które są tylko, w rzeczywistości, 
torpedowcami małych rozmiarów. W 
razie wojny, służyłyby one przeważnie 
do eskortowania statków handlowych. 
Charakterystyka tych statków jest na­
stępująca: długość — 80 m. 70, szero­
kość — 7 m. 70, wysokość — 4 m. 50, 
zanurzenie — 2 m. 60, wyporność (Wa­
shington) — 600 ton. Każdy z nich po­
siada dwie grupy turbin, które porusza­
ją śrubę i wytwarzają silę ogólną 22.000 
KP, szybkość przewidziana wynosi 34 
w. 5. Przewidziany zasięg działania: 
700 mil całą parą i 1800 mil przy szyb­
kości 18 w. Uzbrojenie składa się z 2 
dział 100 mm., 5 K.—-m„ 3 rur torpedo­
wych 400 mm. „La Melpomenę" został 
spuszczony na wodę przez „Ateliers et 
Chantiers dę Bretagne", które budują 
drugi statek identyczny „La Florę", jak 
również aparaty pędne dwóch linnych 
eskorterów: „La Cordeliśre" i „Branle- 
Bas“. Te aparaty pędne składać się bę­
dą, jak i aparaty „Melpomeny", z dwóch 
grup turbin Rateau-Chantiers de Bre­
tagne. „La Pomone" został spuszczony 
na wodę przez Ateliers et Chantiers de 
la Loire, które również budują „Liphi- 
genie" i „La Bombarde".

Należy tu wzmiankować, że podczas 
budowy tych eskorterów zastosowano 
przeważnie spawanie elektryczne; Les 
Ateliers et Chantiers de la Loire mia­
nowicie, posiadają urządzenia najnowo­
cześniejsze do tego rodzaju robót, z 
warsztatami i personelem wyspecjalizo­
wanym. Budowa innych eskorterów tej 
serji odbywa się w kilku stoczniach.

Pod koniec zeszłego roku, Marynar- 
ka Wojenna przyjęła ostatecznie trans­
portowiec „Golo" zbudowany przez 
„Forges et Chantiers de la Gironde", 
o którym już nieraz wspominaliśmy. 
Statek ten jest przeznaczony do trans­

portu ciężkich dział, amunicji i róż­
nych zaopatrzeń pomiędzy arsenałami 
wzdłuż wybrzeża francuskiego. Należy 
przypomnieć że długość jego wynosi 
89 m. 75, szerokość 13 m. 511, wyporność 
1300 ton i że aparat pędny składa się 
z dwóch motorów Diesela typu Bur- 
meister et Wain, zbudowanych w Ate- 
liers de Penhoót, które rozwijają silę 
1600 IKP. Próby wykonane przez ten 
-statek były szczególnie zadawalniające 
i potwierdziły raz jeszcze znakomitą 
wydajność form „Yourkewicz", podług 
których kadłub „Golo" został zbudo­
wany. W ciągu 12 godzin, statek ten 
osiągnął średnią szybkość 13 węzłów, 
podczas kiedy szybkość przewidziana 
podczas prób miała wynosić 12 i pół w. 
Próby zużycia paliwa, które trwały 12 
godzin, wykazały na każdą odbytą mi­
lę, o dużo mniejsze zużycie mazutu niż 
wymagała^ cyfra przewidziana w kon­
trakcie. „Golo" jest więc statkiem uda­
nym, którego budowa przynosi zaszczyt 
Forges et Chantiers de la Gironde, iak 
i również Societć des Chantiers et Ate­
liers de Saint-Nazaire-Penhoćt, która 
dostarczyła aparatu pędnego.

Jak wyżej zaznaczono, obecnie stocz­
nie francuskie są przeważnie zajęte bu­
dowami dla Marynarki Wojennej, po­
nieważ zamówienia marynarki handlo­
wej są bardzo rzadkie. Niemniej, jak 
już o tem pisaliśmy w naszym ostat­
nim artykule, poważne zamówienie, ty­
czące się dwóch wielkich transportow­
ców, zostało powierzone ostatniemi 
czasy Ateliers et Chantiers de France 
przez towarzystwo Louis Dreyfus et 
C-ie. Możemy już dzisiaj powiedzieć, 
że każdy z tych dwóch transportow­
ców. mający 9000 ton wyporności i 133 
m. 50 długości, przeznaczony do trans­
portu zbóż, będzie zaopatrzony' W dwu- 
taktowy motor Diesel Sulzer, zbudowa­
ny przez C-ie de Construction Mecani- 
que Procćdes Sulzer. Każd \ motor bę­
dzie miał 8 cylindrów 650 mm. średni­
cy i 120 mm. skoku i rozwinie siłę ma­
ksymalną 5300 KP przy 125 obrotach na 
minutę, szybkość przewidziana wynosi 
około 15 węzłów. Budowa tych dwóch 
transportowców została już rozpoczęta 
w Dunkerque. Olivier Qu&ant.
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